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Ceny ogłoszeń i 
Przed tekstem t i. l-« strona 40 f i 
ca « mm 1 lam. Mrona S tam, « 
ckicU 40 11., nekrologi 25 j n iwy 
ici . in. IS |r 1 "tioną 10 Umów. dro

bno 13 gr. •» wyrazi dl« potzokuia-
tyob piacy 10 jr , n«|mni«j«xł ogto 
t i . n i . 1.20 l i i dla bazrobota. 1 i t 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożeli ogłoszenia za«rai»(czn« 1 

trójkolorowe o 100 proc, drożej. 

Za termin druku 
odpowiada. — P 

administracja ale 
K. O. Nr. 6800O 

m miejsc r - _ 
. vv dalszy"1 T U . 

obi Jr«9łoska o ustąpieniu 
% V S S Ą Prezesa B. G. K. 

* Palca. 
*»sz awa 7 czerwca, 

iścia *A 
silnie kontr-
sie nie rrzesu 
ałanie slon* 

• ciągu cał«o 
-stepowa? * 
0 ile „rfUft 

minutach * :I M M I " j 
.ikazywa! S ] ( V 1 ^ „ . wyssana z paka. 

co ostry-
zasadzie neP 

W kołach sej-
i opozycyjnych krążyła wczoraj 
o zamierzonem ustąpieniu pre-

, n k u Gospodarstwa Krajowego 
ty generała Góreckie 10. 

korespondent zwrócił się w tej 
1 do B.G.K., gdzie mu oświad-
*e wiadomość o zamierzonem u-

w generała Góreckiego jest 

się w spos?1 

myśleć i o kl' 
c okres dzî 5 
ci technicznej 
:zaja tę m < * Ł 
li odbite*. .JPQhr\^ 

nne w s w o ^ T*<<0 

Górecki wyjechał 31 maja słui-
° do Francji, 6kąd wraca w środę. 
* ^wartek przyszłego tygodnia. 

stronnictwa 
w eg o w Cieszyn te. 

rofnSe S^f iS^. 7 czerwca. Na zjeździe 
• • C ^ m zjednoczonego stronnictwa 

fiti W - Cieszynie, w którvm wziął 
k j . ''dział były poseł Putek, po na-

J j lJ dyskusji na temat Brześcia, u-
» | " ° rezolucją, wzywająca klub po-

^^></vvych do wystąpienia z Sejmu, 
E_Przerzucenia wyłącznej odpowle-

za pracę Sejmu 
na większość. 

floro nieletnich dzieci 
, kuje śmierć matki. 
™.Sos/cz, 7 czerwca. W czasie 
!j?zej krótkotrwałej burzy piorun 
^-letnią i o n ę rolnika, Wojciecha 
" w Niestępowfe. w pow. kartu-
Zabita osierociła 

łewięo!ovo nieletnich dzieci. 
*3 tem pioruny wznieci ły pożary 

iWcowosciach: Stonlszewo. Lyśnie-
l^rwszewo. które zniszczyły do-

e zagrody gospodarskie. 

rszałek Piłsudski 
^jechał ao Wnlna. 

WIIUj U jtUZItuu U t l i ANI A. 
W poniedziałek nastąpi okazanie aktów śledztwa wszystkim oskarżnnym. 

Warszawa, 7 czerwca. Sędzia De- ! 
mant wczoraj w dalszym ciągu przesłu
chiwał więźniów brzeskich. Wezwani 

byli pp. Ciołkosz, Mastek. Putek i Sa
wicki oraz Wito*. 

Niespodzianką było przybycie Wito
sa, który, jak wiadomo. nie otrzymał 
wezwania, gdyż poczta odesłała zpowro-

tem awizację z notatką: „Wezwanie 
niedoręczone, ponieważ adresat nie za
mieszkuje w obrębie doręczeń''. 

Okazuje stę, ie aplikant adwokacki, 
Mieczysław Goldfarb, występujący w 

imieniu nieobecnego adw. Szurleja, o-
brońcy Witosa, dowiedz'awszy się o nie-
doręczeniu wezwania i grożących stąd 

skutkach oraz możliwości konfiskaty 
kaucji, połączył się telefoniczne z Wie
rzchosławicami z aparatem Stronnictwa 
Ludowego „Piast'', gdzie właśnie przy 
telefonie 

znalazł się p. Witos. 
Otrzymawszy informację telefoniczną 

p. Witos miał tylko 10 minut czasu do 
ostatniego pociAgu, odchodzącego w no
cy do Warszawy. Pobielił na stację i 
obecnie jest w Warszawie. 

Wczoraj ra"o apl. Goldfarb siawtt t ę 
z p. Witosem u sędziego Demanta 1 zło
żył wyjaśnienia w kwestii wezwania. 

Sędz?a Demant oświadczył, ie 

sprawę z pocztą wyjaśni. j — Powiedziałem, że nie znając spra-
W południe p. Witos był badany prze i wy, nie mogę do niej nic dodać. Prze-

sędziego Demanta-
W poniedziałek nastąpi okazanie 

aktów śledztwa wszystkim oskarżo
nym. 

ROZMÓWKI W POCZEKALNI . 
Warszawa, 7 czerwca. W poczekal

ni sędziego Demanta Witos spędził czas 
z posłem Sawickim. Wygląda doskona
le, a z czerstwej twarzy bije zdrowie, tak 
jakby bezpośrednio przyjechał % zajęć 
wiejskich. Ubrany jest w łasny garni
tur, nieodłączne buty z cholewami i bia
łą chłopską 

koszulę boa krawata. 
W gabinecie sędziego Demanta pos-

Witos spędził pół godziny. Wyszedłszy 
do poczekalni zdał relację otaczającym 
go adwokatom. 

! ciw prawu 
nigdy nic występowałem. 

Gdy Sawicki to mówi, podchodzi do 
niego mężczyzna o jowialnej twarzy. 
Nieznajomy kordialnie klepie go po ra
mieniu 1 pyta; 

— Poznajesz mnie? 
— Nie. — odpow ada Sawicki, wpa

trując się w rozmówcę, jakgdyby go 
pierwszy raz widział. 

— A kto do pana sygnalizował z celi 
nr. 15? 

— A, teraz wiem, to pan kolega Ma
stek I 

Mastek, on to jest bowiem, śmieje s'? 
•erdeczn'e. Niebawem nadchodzi i na 
riego kolej. Towarzyszy mu adwokat 
Sterling, przedt em wszakże sędzia De
mant przesłuchuje posła Ciołkosza. Cioł
kosz po powrocie opowiada, iż sędzia 

ś i p. J 
Ostatnia wola. 
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— Żadnych dodatkowych zeznań nie j p y « a j g 0 s i ? i c^y m u wiadomo o faktach złożyłem, gdy* sam nie jęciem w stanie 
objąć całófci sprawy. To samo właśnie 
powiedzałem r-ęd-demu D«iurjit,,wi, na 
co ml odpowiedział, ie adwokat b«Krz>e 
miał czas 

przejrzeć akt oskarżenia. 
Z W e t wzywają posła Sawickie 

Po powrocie poseł Sawicki cdr>cwi 

poberanla pieniędzy przez PPS od 
dmg ej międzynarodówki. 

Sędzia Demant oświadczył badanym, 
że od poniedziałku do środy, akta śledz
twa będa do przejrzenia dla tych; którzy 
chcą się zapoznać z ?ch całością, w śro
dę zaś dla tych, którzy chcą się zapoz
nać z częścią, dotyczącą łch osoby. 

nówić, I g * - , 
l iwemi sK* 
tiezdolnę 
;owo tifL 
i których 5 
zauwa^c i f l l^zawa, 7 cz crwca. Wczoraj o i-
jakimś 9 W l^arazałek PiłsucLk. wyjechał n a kll-

bfe f J f l P P « ' b v t d o W i l n a -
i a l e k a e w4k#i: ' l n i c M a r » z a ? e k Piłsudski pro-
is te ipu jacc^^ będzie, podobnie, jak corocznie 
l i C H 0 f o sie ^ f l r e - wojenną, 

intel^ljy^cami wyższych jednostek woj-
H^^M^ • Marszałkowi towarzyszy ppłk. 

OWany Glabisz, oficer operacyjny 

dnak, 

~~if!Źrh 8 l^i^eratów i wyższych dowódców, 
' , c z £ ćh s^K, , wezwanych na gre. 

, W o d i c ź ^ i e Marszałka PiłsudskTe-
^ \bV b y l 5 n 3P, e l i-tor armii w Wilnie. 

^b-Biemacki. GTa potrwa trzy 

edzy i m K̂Pych 
m k S r t y r f f c 
W ' ie C * f e g o .inspektora 

Wilna wyjeżdża równocześnie sze 

anla leką 
ch umys 
•y kszta*1 

włrH«te 

rzez b a * f 
wionośnyCfl 
Ha w y t f f 3 

u zdolnościjai 
ina o d p o ^ l 
o w a n l t a t i ^ , , ^ 
iwcn r ch- 1'a 
k r w f o ^ 1 1 ^ 
-> dokfad-n^ 

'• \A ożna stoso^ 
i leków o 

rug indy*. 
istosowan"* 
pewnyf i 
ii słr-bgj 

P O W 3 

raniica * . 
izieci 
h latach 

j ZaJka Piłsudsktego zastępuje wl-
" e r _ gen. Konarzewski, który w 

eiągu urzęduje do chwiU miano-
"owego wiceministra. 

fegjonistów 
w Tarnowie. 

r**«wa, 7 czerwca. Tegoroczny 
fcgjonistów polslcich zwołany zo-
dzień 9 sierpnia i odbędzie się 

"Wie. 

Rozbestwieni chłopi pobiii strażaków. 
K r w a w e zajścia poci Siedlcami. 

Walka kompan)! 22 p. p. z napastnikami. 
Siedlce, 7 czerwca. We wsi Białka, 

w gm. W;«niewo pod Siedlcami doazio 
wczoraj do krwawych 

rozruchów. 
W zabudowaniach niejakiego Zago-

ztersktego w Białce wybuchł pożar. Gdy 
z Siedlec nadjechała straż ogniowa, któ
ra chciała przystąpić do gaszenia poia-
ru, strażaków 

zaatakowało 60 chłopów. 
Komendant straży został pobity, sier-

iant odniósł cięikie rany, a kilku straża
ków poturbowanych, przyczem jeden z 
nich doznał złamania obojczyka, chłopi 

bowiem byli 
uzbrojeni w drągi 1 cepy. 

Straiacy byli jui w bardzo krytycz
nej sytuacji, gdy niespodziewanie do wsi 
wkroczyła kompaaja 22 p. p. z Siedlec, 
odbywająca ćwiczenia polowe. Dowód
ca kompanji kpt. Słodkiewic*. zoriento
wawszy stę wlot w sytuacji, pośp.eazył 
strażakom na ratunek. 

— Bagnet na broń! 
Żołnierze w szyku bojowym okrą±y'i 

rozbestwionych chłopów i pod groźbą 
bagnetów rozbroili ich umożliwiając stra
ży ugaszenie pożaru. 

Ciechocinek — źródło zdrowia. 

Tymczasem na miejsce wypadku przy 
była pollq'a oraz starosta siedlecki, któ
ry rozpoczął na miejscu enerjficzne do
chodzenie. Ustalono, i i chłopi naumyśl
nie podpalili dom 1 stodołę, aby otrzy
mać 

premje. asekuracyjna. 
Porządek utrzymuje policja. Wojsko 

zostało cofnięte I odbywa w dalszym 
ciąj?u swe ćwiczenia. 

Rannych strażaków przewieziono do 
szpitala w S edlcach. Na szczęście 

stan ich zdrowia nie budzi obaw. 

Warszawa, 7 czerwca. Adwokat U -
jazdowski złożył wczoraj w sądzie okrę
gowym testament zmarłego prezesa Stron 
n.ctwa Chłopskiego posła Jana Dąb-
skiego. Ostatnia wola zmarłego napi
sana przezeń własnoręcznie na 4 stroni
cach papieru kancelaryjnego przekazuje 
cały, nieznaczny zresztą majątek, skła
dający się z praw autorskich i udziałów 
w spółdzielni mieszkaniowej dziennika
rzy na Żoliborzu 

na rzecz dzieci Bożenny i Witolda. 
Opiekunami mianuje testament Fe

liksa i Janinę Nurzyńsk;ch. W części o-
gólnej testator pisze, iż całe życie swoi*, 
poświęcił dla dobra ojczyzny 1 upośle
dzonej klasy chłopskiej. 

Przedwczesna śmierć — pisze testa
tor — która zabiera mnie z tetfo świa
ta jest wynikiem wytężonej bezkompro
misowej walki o dobro Polski i prawa 
ludu. 

Zmarły prosi lud wiejski, aby zaopie
kował się w przyszłości 

osieroconemi dziećmi. 
Pogrzeb ś. p. Jana Dąbskiego odbę

dzie się w poniedziałek o godzinie 4,30 
po po'.. Zwłoki spoczną na cmentarzu 
powązkowskim. Koszty pogrzebu chce 
pokryć stronnictwo ludowe. 

Mi Ssno!isii 
wyjęto lewe oko. 

Warszawa, 7 czerwca. Wczoraj w 
lecznicy S. S. Elżbietanek znany okuli
sta dr. Ruszkowski dokonał ciężkiej o-
perącji 

wyjęcia lewego oka 
znakomitemu pisarzowi Adolfowi No-
waczyńskiemu. 

Badanie lekarskie stwierdziło w o-
ku znaczny wylew krwi pod skórą, atlne 
nabrzmienie naczyń rzęsowych, bole-
sność gałki przy dotyku i duży wylew 
krwi do komory przedniej. 

Wobec tego dr. Ruszkowski zdecydo
wał się na natychmiastowe przystąpie
nie do operacji wyjęcia gałki ocznej le
wego oka. Operacja miała miejsc* 

wczoraj o godzinie pół do jedenastej ra
no. Na miejsce wyjętego oka wstawio
ne będzie Nowaczyńskiemu oko szkla
ne. 

Podwyżka czynszu komomianego ? 
Projekt znajdzie się jesienią w seimie. 

'ch badan 
Sciach ^ 
dodartri* „ 
że now 

uracji ok 
[umociricw^ 

milko*'1 

auski. 

Narady w Ministerstwie 
Skarbu 

w sprawce pomocy bezro
botnym. 

Warszawa, 7 czerwca. Pod prze
wodnictwem ministra skarbu Jana Pił
sudskiego, odbyła się wczoraj narada z 
posłami grupy pracowniczej BB i mini
strami w sprawie 

pomocy bezrobotnym. 
Posłowie grupy pracowniczej BB zło

żyli ministrowi obszerne postulaty opra
cowane w porozumieniu ze związkami 
zawodcweml, a domagające się od rządu 
szeregu świadczeń i akcji zapobiegaw
czej. 

Minister Piłsudski oświadczył, iż 
przychylnie traktuje ten memoriał i w 
miarę możności uwzględni g ^ 

Warszawa, 7 czerwce. Na ostatnfem 
posiedzeniu Kom.tetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów omawiano miedzy in
nem! 

sprawę mieszkaniowa. 
Jtk wiadomo, rzecz ta była zapro

jektowana w swoim czasie przez mini
stra robót publicznych, p. Norwid -Neu-
gebeuera w ten sposób, i e ceny miesz
kań w domach starych miaty być zrów
nane z ceną mieszkań w domach nowych 
(a więc podwyższone) I z otrzymanej w 
ten sposób nadwyżki miałby być utwo
rzony fundusz budowlany. 

Projekt ten został przez Komitet E-
konomtezny w zasadne aprobowany. 

Warszawa, 7 czerwca. Proiekt u-
stawy mieszkaniowej na polecenie komi

tetu ekonomicznego ministrów ma przy
gotować min ster robót publicznych, ge
nerał Norwid Neugebauer. Proiekt ten 
przewiduje stworzenie funduszu mieszka
niowego, nietylko ze stopniowej podwyż
ki komornego, lecz również 

ze stałej dotacji państwowej 
i x kwysn źródeł podatkowych. W chwi
li obecnej projekty te znajdują się do
piero w stadjum początkowych badań. 
Przygotowany projekt wejdzie pod o-
brady clr.ł ustawodawczych na jesieni, 
sama zaś ustawą wefdzle w życie nie 
wcześniej, n ż w przyszłym roku i to 
pod warunkiem, iż koniunktura gospo
darcza w Polsce 

znacznie sie poprawi. 

(dla P3jpitxinl8jsiyc.il), Oaltrja Spacerowa » p^rku Otuwaym, 
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III na Ir Iksa Kona 
nadal przebywa w w i ę z i e n i u . 

ł ód/, dnia 7 czerwca. Jak sl* dowiaduje-
tiy, aresztowany wczoraj za napad na dyr. 
Maksa Kona, robotnik Józef Ługowski został 
oddany do dyspozycji sędziego śledczego 1 w 
dalszym ciągu 

przebywa w więzieniu. 
Okazuje się, że Ługowski przed wojną praco

wał w filji młejsktej Widzewskiej Manufaktury, 
fajtc woźny, lecz również przed wojiią został 
zwolniony z pracy. 

yV *lług otrzymanych InformacyJ, Ługowski 
zdradza chorobę umysłowa Niemniej Jednak 

stwierdzono, że napad na ultey traktował po
ważnie. 

Świadczy o tern fakt że wskutek uderze
nia, którego uniknął dyr. Maks Kon — zosta-
cdłumany kawat ramy u samochodu. 

Szpadel, jak również ów odłamek, jako do
wody rzeczowe zostały załączone do spra

wy. 
Dochodzenie policji zmierza w kierunku u-

stalenia, czy Ługowski nie był Inspirowany 
przez inne osoby. 

Drugi mecz Czerwonych we Lwowie. 
Warszawianka znów zgotowała niespodzianką. 
Wczoraj we Lwowie I Warszawie ro

zegrano rnene ligowe pomiędzy ŁKS. i 
Czarnymj oraz Legją i Warszawianką. 
Mecze te przyniosły jedną nową sensację 
ligową w postaci zwycięstwa Warszawian 
KI nad Cegłą w stosunku 4:2 Me c z ŁKS. 
s Czarnymi dal wynik remisowy 1:1. 

Telefoniczne depesze brzmią następu-
ląco: 

ŁKS. — Czarni 1:1 (0 :1 ) . 
Mecz silnie zainteresował lwowian 

wskutek ostatniego zwycięstwa łodzian 
nad Lechją. Przebieg gry nadzwyczaj cie 
kawy. Pierwsza połowa należała do Czar 
nych, którzy przez Mieczyslawskiego zdo 
byli bramkę w 27 minucie. 

Po przerwie ŁKS. silnie przygniótł T 
dzięki przebojowoścl Herbstrelcha wy . 
równał w 87 minucie. 

Czarnj stosunkowo grnll słabo. W ŁKS. 
wyróżnili sfę: Karasjak, Stelenwerg I 
Herbstreich. Sędzia p. Rumpler. 

Warszawianka — Leg ja 4:2 (1 :1 ) . 

Sensacyjny mecz. Warszawianka w y . 
stąpiła bez Gazura, Korngolda i Szenaj
cha. Legja w pełnym składzie. Do przer
wy gra równorzędna wskutek tego osią
gnięto wyr^k remisowy. 

Po przerwie Warszawianka zerwała 
olbrzymie tempo I dzięki temu opanowa
ła boisko i straci ła 3 bramkj. Ostateczny 
wynfk 4:2 dla Warszawianki. 

Bramki zdobyli: dla Warszawianki 
Jung I, Zwicz 11, Bibrych i 1 samobójczą; 
dla Lcgj i : Nawrot i Wypi jewski. Warsza
wianka nie wykorzystała „jedenastki". 
S\.oz;a p. mjr. Loth. 
Reprezentacja Warszawy przeciw Łodzi. 

Skład reprezentacji Warszawy przeciw 
Łodzi na mecz w dmti 14 b. m. w Łodzi 
jest następujący:: Domański, Zarzecki, 
Bańczycki, Fert, Oaztir, Han, Wypijewski, 
Przezdziecki, Ogroclziński, Kaczanowski i 
ittehecki. 

Łódź — Brno 9:7 dla Łodzi. 
Wiadomość nieoficjalna. 

-x:o:x-

Chorzy na rupfury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 skutek bez operacji. 

RUPTURY, jako taż kalectwa n i . wolno 
zaniedbywać, fdył skutki dla tycia hidzkiefo 
lą bardio niebezpieczna. Kultura itaja f i t 
wiatka jak głowa ludika i konewka spowodo
wać mota śmiertelna powikłania kiiitk. 

Spacjalat lecznicze bandaża ortope.Wci
na gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze rup-
tury u mątczyzn. kobiet 1 dzieci. Na skrzy 
w i e n i e kre,flfoałupa, p rzec iw tworze 
n iu sic) g a r b ó w 1 gruź l i cy , leczn gr.r-
ł«ly ortopedyczna. Dla skrzywionych n6< 
I płaskich bolących stóp, wkłady ortope
dyczna. Sztuczne Bogi i ręce. 

Świadectwa pochwalna wystawili prof. uniwerayt.: Pro!. Dr. H. Barąca 
prof. dr. J . Mariaahler , prof. dr. B. K i e l a n o w a k l . 

Spec. ]. RAP APORT ortoped. ze Lwowa, 
Ł o t U , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmują od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Osobiste jawienie sie chorych lest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasia Chorych m. Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
U w i i . a i» SWĄJ obowiązek W. Panu Soee. RA«>Ar" M< IOWI saca. 

•ray al- Wólczańskie) 10 pobllcznle podziękować m lalotenie m epcclalnego 
bandura. priv pomocy którego sostalam zupełnie nialrow ni -m a ruptury, 
te abeenle |at bandata nie potrzebnie. ^ J O Z E F B i A Ł Y 

proboszet obrz. tac, 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R J C Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 .w wiecz. z u l . Wó&cjtcimskie) 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu tfodz. 1.30 cena 3.50 gr. 

ZrzeszenieArtystówTeatrów 
Miejskich w Łodzi. 

„RAKIETA" 
w Teatrze Popularnym 
U cy Ogrodowej 18. tel. 178-00. 
D i i i 3 p r z e d s t a w i e n i a 

6, 8 i 10 w l e c z . 

„Zaczynamy 
z Gferasieńsklm" 
Pełna humoru, śpiewu i tań
ca rewja w 2-ch częściach 

i 22 obrazach. 
Sa la w e n t y l o w a n a spe
c j a l n i e s p r o w a d z o n e m l 

m a s z y n a m i . 
Kasa zamawiań czynna przy 
ul. Ogrodowej 18. Tel. 178-00 
od godi. 10 do 1 i od 4 do 

końca przedstawienia. 
Dyr. art. 

K A Z I M I E R Z B R Z E S K I . 

Dr. HI21ŁŁ3ER 
powróci! 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 

Przyjmuj* do 10 rano t 4 — B wiecz. 
W niedziele I I — 2 po poł. Panie 4 — 5. 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC, 
bu Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

B. ASYSTENT KLINIK UNIW. 
W BERLINIE 
B i t . 1/iE.J. 

STARKER 
Speejol lntn chorób skórnych 

1 wenerycznych 

P I O T R K O W S K A 84 
"Ir.LL.FON 145-23 

przyjm«|e od godz. 8—11 rano i od 
| 4—8 wiecz , w niedziele, od 9— 1 pp. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoptclowych, 
UL C « 3 i * ! n 2 a n a Kr. 7. T e l . 141 - S2. 
(wedlus: starej numeracji ul. Ce«ielnlana 43'/. 

Przyjrrruie 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w pol. 

Dla part oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSI ANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81, 

SpecMista cnoróh uszu, nosa, gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 8 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w ł ec7nlcy. Zgierska 17 

Kto odpowiada za wypadek 
przy ul. Jerzego Nr. 2? 

Kto odpowiada za wypadek 
Łódź, 7 czerwca. Wszczęte przez władze 

bezpieczeństwa śledztwo w sprawie katastro
fy, Jaka wydarzyła się wczoraj na posesji D. 
O. K. przy ul. Sw. Jerzego nr. 2 — zatacza 

coraz szersze kręgL 
Okazuje się. że za wypadek odpowiada fir

ma, która przeprowadzała tam roboty. 
Stwierdzono, że rusztowanie było 

bardzo licha 

I prymiftywnie zbudowane. 
Podkreśla to fakt, że osuntecfe sfe Jednej 

tylko betki! wystarczyło, ażeby całe rusztowa
nie zamienić na stos gruzów. 

Stwierdzono dalej, że nisztowamte było w 
ten sposób urządzone, że pośrodku ustawono 
pochyle deski, po których spychano gruz, po
chodzący z remontu na druslem piętrze. 

Władnie w czasie spychania teso gruzu osu
nęła się belka. 

Jeden • robotników, a mianowicie 29-letnl 
Józeł Sroczyński padał na dół w takie] pozy
cji, w Jakiej stał, przyczem po drodze zaha
czył brodą o parapet okna — rozbijając sobie 
szczękę 1 

masakrując twarz. 
Inni robotnicy ulegli polaniamiu żeber, zgnie

ceniu klatki piersiowej 1 dotkliwym ranom 
ciała. 

Na miejscu dokonane sostaly prze* policję 
zdjęcia sytuacyjne rusztowania 1 wnętrza domu, 
które posłużą jako materjał na śledztwie. 

Inspekcja budowlana niezależnie od tego 
zabiorriła prowadzenia dałszych robót 1 opie
czętowała budynek. 

Jak się dowiadujemy stan rannych robot
ników Jest bardzo clężkt. 

W szpitalu tm. Prezydenta Mościckiego do
konano szeregu operacyj, które narazle nie po
lepszyły stanu rannych. 

•Jłl 

Szczęśliwe dziecko wyrodnej matki. 
Niemowlę w dole biologicznym. 

Łódź, dnia 7 czerwca. W dniu wczoraj
szym dozorca domu przy trllcy Limanowskie
go 50, czyszcząc dół kloaczi.y, spostrzegł tam 
leżące w poduszkach 

niemowlę. 
Przerażony dozorca powiadomił o odkryciu 

policje oraa straż ogniową, która wydobyła z 
kloaki dziecko na wpół przytomne. 

Wezwany lekarz pogotowia idola/t przy
wrócić niemowlęciu, nawpól zaduszonemu ga
zami — pełny oddech, a następnie przewiózł 
Je do żłobka. 

I Wszczęte natychmiastowe. poszukiwania 
wyrodne] matki, w krótkim czasie przyniosły 
pozytywny wynik. 

Okazało się, że zbrodni tej dopuścTła się 
Władysława Kuslńska, mieszkanka Poddębic, 
która niedawno przyjęta zr*tala do służby. 

Wczoraj, wrzuciwszy dziecko do dołu klo-
acznego — zbiegła. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności niemowlę 
padło na znajdujący się w dole mur I w ten 
sposób uniknęło śmierci. 

1 

Komunikat 
Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości na

siej P. T. klijentcli. te 

każdy oryginalny worek sody amoniakalnej 

{JB I EJ ŁIO £ Al ) 

ZAKŁADÓW SOLYAY W POLSCE 
cechowany jest nadrukiem 

SOOA KAISYNOWANA 
( A M O N I A K A L N A ) 

98% 
I z a o p a t r z o n y j e s t w p l o m b ę f a b r y c z n ą . 

Cecha i plomba gwarantują produkt pełnowartościowy, 
na co prosimy zwrócić uwi^e p n y kupnie. 

Za kła ty Solvay w Polsce 
Oddział w Łodzi 

u l KoSciuszki 69. tel. 115-52, 151-43. 

Warszawa w czerwcu 1931 r. 

U W A G A : Winni rozpowszechniania falsyfikatów 
jako naszej oryginalnej sody amoniakalnej (bielidło) zo
staną pociągnięci do odpowiedzialności karnej-

'->r. m ó d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenia diatermią. Elcktroterapja. 
ul. Południowa Nr. 2 S , 

t e ł . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wlecz, 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
Dla niezamożnych ceny leczn ic . 

Dr. N. HALTRECHT 
Chorobv skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wlecz 
W niedzielo I święta od 9 — 12 po poludnhi. 
Przylmuje w lecznicy „Sanitas-' ul. Śródmiej

ska Nr. 8 od 12.30 - 1 30. 

Dr. med. 

Fil! Bwiażsk i 
powrócił 

uł. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — I I ł od 5 — 9 po <ł. 
W nudzicie ! święta od 9 — 1 przed pol. 

Ola pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. J. N A . O I 2 Ł 
A k u a z e r j a choroby k o b i e c e 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r . 7 . tel. 127-84. 

DOKTÓR 
H. W0ŁK0WYSKI 

Cegielniana 4, tel. 216-90 
(dawniej Cegielniana 3ój. 

Specjalista chorób skórnych i wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele i święta od 9 do 1 w POL 

do łatwej samodzielnej czynności. 
Pełni i energiczni reflektanci mo
gą się zgłosić osobiście z świa
dectwami i dokumentami Traugu
tta 8, I I p. front w poniedziałek i 
wtorek. Przyjmuje kier. Junginger. 

Ogłoszenia drobne. 
NA WYPŁATĘ J Czy pomyślałeś o nlespo 
dziance dla matki? dla źony t córki, siostry, na
rzeczonej, przyjaciółki. Eleganckie płaszcze dam 
skle, wełny ! Jedwabie, najładniejsze wzorzy
ste, letnie, damskie materiały, biały towar, fi
ranki, pończoch, torebki I wiele innych artyku
łów — moc niespodzianek, poleca Leon Ru-
baszkln. Kllt/skiego 44. Najtańsze ceny, nalwy-
godnlejsze warunki. Urzędnikom i stałym kllen 
tom bez wkładu. 

BECH'JÓZEF, zam. N. Złotno. ul. Ponłalow-
skiego 67, zgubił książkę wojskową, wyd. w 
Łodzi. 

ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sław
nych lekarzy przeciw chorobom żołądka, ki
szek, płuc, nerwów, wątroby, nerek pęcl.erza, 
hemoroidom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero
zie, artretyzmowL reumatyzmowi, etc. Żądaj
cie bezpłatne] broszury pouczającej. Adres: 
liszki — Apteka. 

OGRODOWE PARASOLE okazyjnie tamto do 
sprzedania. Nawrot 20. Kadyńskl. 

TRAGICZN 
przeprawa żołnie* 

przez rzeką Brdą 
Bydgoszcz, 7 czerwca. W czas.e $9 

prawiania się przez Brdę dywizionuł 
p. a -p. kilka koni, przestraszonych^ 

na 
Now 

Ś m i e r t e l n y | 

u p a d e l f z d a c h | 

D e s k a p r z y w y n ą nf 

k im nurtem wody, Prawno ukas 
stanęło deba. , F o chorobie 

zrzucając z siodła trzech żołnierzy- ^mp Herbert 
D w ó c h z nich, chwyciwszy s« Jj towarzystw 

skich ogonów, /.Jnłnhi się *vrai 
trzeci zaś, F rancuzek siarcz"ws.u, lst^ov\i ska I 

J f o p o S u n i ( 

• I M I I I I I iimiiiaiiw sn '-sss^^^^zkai w wie 
^zynku i 

zdrowi; 
tony. 

t c n w sp 
Uz"pefnia i 

l k l

 wypadk6^ 

^ z o , l y c l , 

SZCZQf£la. j f a f i r e
0

^ 

Łódź. 7 czerwca. Wczoraj wie* P° " i : 
gminy Oarnck pod Padon»klem b > ,. r l jŁ l I i . 1 S 1 

nią tmgljznego wypadku, którego ofW« | M KO i zni 
f,(VM„f l^iacy U « a. ,„ j 'T 

Dnia tego starzec od rana krzat-' ^ wy zost, 
okolaukładanła poszycia dnchu • , , o n i a ' ) a r j r i korin^ U ' 

Dach bvł dość pochyły, tak. ( " ° Z (MI , I 

zmuszony był podpierać się P"V P0 1"*' i * 
specinfn.j dc«kl. . i fcj -\f " e n i t l 

W pewne] chwili, R dy dtska * » Cia po 
Lawa spadł na ziemię nhwą na dół. ' ̂  , ^ Porm 
szczęśliwie, że poniósł śmierć na mle* 
tek pęknięcia czaszki. 

Wypadek ten w c-iłcj okolico 
żt wrażenie. 

w Jul tanowie. 
Dziś o godz. 9 rano rozpocznie 

z nnst. programem: 1) loterja. 2)
 k0S Ĵ3 

ścla. 3) wyścigi konne, 4) łódki. 5) ̂  ( 

6) wyścigi w workach z nagroda""' 
sz.zęścla, 8) lalki. Tańce — o r k W ^ ' 
fet. Sztuczne ognie. Ceny wejść* 
słych 1 zl., dla woj*kowych I mtod* 

Obywatele! Nadchodzą wakacJ* 
Młodzież szkolna wlmia Je spędzie 
sów t pól. aby tam okrzepła na d*4 

dla dalszej pracy. Przyjdźcie w"* 
na zabawę. Spełnijmy nasz obowis** 
telskt. 

Wojcw. Komitet Koloni) letnie" 

dl*1 

etf 

ratorjum O. S. Łódzki**0*; 

K6oil.ldIlH 

to potę^ 

nt Mon 
Jomu p 

• z e b r a ł ; 
ych na c 

! { ' czerni 
na jep;o j 

j j z ę d o w a i 
,̂ »tała do 
'Dowodu c 

J-Jttezyderi 
J Pierwsz 
8 , 0 wykolę 

Odką po 
2 Pufko\ 

j o g o w i e i 
?te okol 
^ r c z e j . : 
"« został 
•J^W-szcro 

*"ypow 
w y r a z y : 

Jmistka" I 
odczula 

towejro 
i l Po jej i 

entowi 

LODŹ, AL. KOSCUSZKI 27, teł. 
.Poiruch" poszukuje — poleca, &*^Zp 
domy, wille, place, lokale, parcele, 1 , 1 

pokoje umeblowaoe. 

PSZCZOŁY z ulami 
dostarcza „Patoka", 
nyso w. 

roje, węże, miód P^ 1 

Kupczyńce 11, ^ 

ZAOINAL piesek biały pudelek, octl 
wabi się Lalek, kto wskaże, wynafffod* 
Nieprawy posiadacz będzie pociaffn!^jJfi 
powiedzlainości przez pojicję, ul. 5k' J 

m. 17, Andreckl. 

MASZYNA Singera, gabinetowa do 
nia, id. Zawadzka 30, m. 2S. 

PzczęScia 
~ n etro osk; 
W i e tra 
. Cpnej;o 

: a r rison. K 
V na st; 

zy się i 
u Miesiąc ; 
I e £ro się n 
^ r c z e j . 
*e«c!e r< 

prlsoe^a. i 
Jeo;o. obn 

J c y j n e m i 
^ i po -

z kolei 
» . p i a ł v m 

zrzędów? 
utocz 

JttlLLS. 

SPRZEDAM tanio, bvle zaraz gosP-
morgową, pierwszorzędnej ziemi z W' 
żywym Inwentarzem wraz ze stawŁ"1 

Wiadomość: ul. Kilińskiego 127, Stoiń*^ 

OKAZYJNIE sprzedam garderobę. s * 
mamę, łóżko z materacem, kredens 
u tapicera, Glówina U. 

DOMEK x ogTodem do sprzedania. 
12,000 zł. na dobrych warunkach, ^ ( 

Zimna 2. 

fUGENJA WARMIŃSKA, ul. Modra *K 
ła legitymację, wyd w f. I. K 1 

POTRZEHNA natychmiast uczciwa ^ 
na do pomocy w gospodarstwie " a p 

nitą. Glik, Gdańska 95. 

NIANIA do roczineeo dziecka może 

s?ć ul. Narutowicza 47 m. 47 

I MIESZKANIE do wynajęcia ^ 
Wiadomość, ul. Dworska ó9. dozorc* 

^ A k Werwszą h 

M'ALERJA FLAJSZER, zam. Lan£<£ 
zgubiła legitymację wolnej Jazdy ^ 
dyr. K. E. Ł. 

i.obiad w ja 
Lafitt 

l e grała R 

Wprawił. 
Rinnie by 

bawiał się 
s^Patji w 
, ^ 6 d . M=a 

posober 
)Z° ' JK wyjść za 1 

^ h c i a ł a b i 
1 **y też r 

SPRZEDAM szafę, otomanę, urny* 
rę łóżek,, ul. Krucza 4, m. 13 

31K« 

2 POKOJE z kuchnią, parter, «ron* 
Nawrot 20, m. 8. 

POTRZEBNA drobiazdziaTka do P r 

sona, Zgierska 15 w podwórzu. 

alf 

m wtrącał 

C ; W c l ~ 
wzrok 

i, t w i e r d z i 
t rzy, tak 

g bez w : 
^ L 0 swego 

vWa D y ' a i 

,y'am ciai 
'1? - za 

CHIRO.MANTKA - fizjognomistka 
codziennie oprócz niedziel 1 sw'<** 
33, m. 3V 

http://Ir.LL.FON


»F C R O* 

:a. W czasie P" 
dę dywizioa^ 

[cba, 
h żołnierzy. 
yciwszY S-S 

się wvrato« 
Starczewski 

teiny 
dach? 

zyną 

cła. 
czoral wt«* 
rakiem był* 

którego ofbr« 

rana krzątał *j 
I-CLLTL MOLL* 

y. lak. *e * 
sle przy 
dc«ttl. 

nva na doi, "*. 
crć na fl**1*" 

okolicv- wy*0^ 

Umierający syn prezydenta H9overa. 

l e n i e f a t a l i ^ m o 
nad „Białym Domem" w Waszyngtonie. 

wpooznle 

) ińdki.. i) Ki 
„grodami, f 

, _ orkWW l" 
>y wej^cta* , 
:h 1 mtrtWf*" j 
» wakool* 
e spcdztó * . | 
Pla na c l * ' 
d M e 

nil letnie!" pfJ> 

S. Lddz»'«t*i 

J7, tel. H»' 
iJeca, P*5" 
piircde, l° 

idelek. oc» 
e, wynapro* 
: pociąć" e " ^ 
:J«. ul. SkW* 

Nowy Jork, w czerwcu. 
lawno ukazała się w prasie w ia-
o chorobie syna prezydenta H O -

p- Herbert Hoover młodszy, to
w a r z y s t w a żeglugi powietrznej 

. !"y został do opuszczenia intrat-
f.stariowiska z powodu 

*o Posuniętej gruźl icy płuc. 
«a| w wiejskiej posiadłości OJCA 

Jczynku i kuracj i . P O M : O I M O to 
zdrowia wydaje się zupełnie 

ten w sposób istotnie zdumie-
"zupełnia długi szereg nleszczę-

"~adków, jakie nieodmiennie 
w rodzinie prezydentów 

;zonych — o Me nie do tyczy ły 
|y^h osobiście — odkąd Bia ły 
'sie rezydencją Kłowy państwa. 

' 2 . C E Po inauguracji Białego Bo-
5 J Y w 1814 r. 
"I Ko | zniszczyl i doszczętnie 
W James Madison wraz z. r o i z i -

a * i y został pod;zas nocy do 
'Wśród tej nocnej w y p r a w y , od 
[""o, żona prezydenta spadła z, 
^ nieszczęśliwie, że uilc^fa 

wanemu złamaniu nogi,, które 
życia pozbaw ło ją możności 

K° poruszania się o własnych 

. l en t Monroe. k tó ry zamieszkał 
/to Domu po jego odbudowie, n i -

Ł eJebrał zpowrotem pieirędzy, 
W C H na odrestaurowanie gma-JpKi czemu zmarł w krańcowej 
EJ13 jego jeszcze przed wy^aś-
^jzedowania prezydenta zmu-
*tała do opuszczenia Białego 
Powodu choroby nerwowej ua 

pała. 

^Prezydenta Andrew Jacksona 
T? Pierwszego diva prezydentu-
J ° wykolejone. Małżonku jego 
| * o d k ą po nleszcz-eśiiwem mał-
Ł 2 pułkownikiem Lewic R O -
^ o g o w i e prezydenta starali sie 
M e okoliczność w kampanii 

^orczej, szerząc pogłoski, że 
r * został jeszcze dokonany. W 
Pjrwszesio bankietu, Jaki w y d a -
r jekson. żona prezydenta usły-
^ c k rozmowy, z k tórej po-

wypowiedziane pod swoim 
Wyrazy: 
"jmlstka" I „cudzołożnica", 
j odczuła tak siln:c. że dostała 
toowego I zmar ła w clątju 
l£ Po jej Ś!n!CRR! dop l t ro udało 
c e n t o w i u k i r . i i sprawczynię 

*zcześcia. po udowodnieniu nic 
^ego oskarżena 
»kle tragicznie ukształ tował 

C e n n e g o prezydenta Wi l l iana 
r r i s o n . Ki lkakrotnie stawał dr 
jjjfy na stanowisko prezydenta, 
^zy się na nie po .Iaekson'ic 

Łft iesiąc p iżn ie j na zapalenie 
l w j ^ o się nabawił podczas kam-
Igorczej. 

Peście rów rcz dotknęło r a -
^•riso,n'a. pr-j/v.1enta .'olina Ty-

Jego. obciąż M:a obowiązkami 
J^cyjnemi I ' j . ' ! « rozstrojowi 
J t 1 " 1 po roitu zmarła w za-

z kolei pr?zv . ientem k tó ry 
, Białym Domu, by ! Zachary 

L^rzedował /a 'edw e od roku, 
uroczystości oochodu nie 

podległości 4 czerwca 1850 r. 
nieostrożnie napił sie wody mrożonej, 

bvCąc silnie zgrzanym. W y w o ł a ł o to 
chorobę żo łądka która stała się przy
czyna zgonu w kró .k im czasie. 

Po śmierci Tay lo ra obrado prezyden
tem d o t y c h c z a s o w e j włceiprezydeaita 
MTrarda Fi l lmore. Zona jego, podobnie 
jak żona Ty lc ra . podołać nie mogła t rud
nościom życia reprezentacyjnego i 
zmarła po ciężkiej chorobie nerwowej . 

Następny prezydent Frankka Pierce 
dotknięty został t ragicznym ciosem, k tó
r y wśród społeczeństyya amerykańskie
go fcięboko ut rwal i ł przekonanie o prze
kleństwie, ciążącem ko le jm na każdora
zowym mieszkańcu Białego Bomu. 
W roku 1853, gdy wraz z żo ią i t rzy ra-
stoietnim synem Beniaminem udawał 
$X po wyborach do Waszyngtonu iia 
m ejsce nowej działalności pociąg, któ
rym jechali z Hampsli ire, uległ katastro-
i e, a jedyną osobą, która przyr /ac i ła ją 
życiem, by ł syn prezydenta. 

Abraham Lincolr., s łynny prezydent 
Sta. ićw Zjednoczonych, któremu za
wdzięczają dzisiejsze swoje stanowisko 
i ustawodawstwo, zmarł z ręki anarchi
sty, aktora Booth 15 kwietnia r. 

B w a j inni prezydenci jeszcze padli 
ifia-ą zamachu: Jamt-i A. GariU-Id 2 l ip

ca 1881 r., i W i l l i i m Mac Kiniey 14 
września 1901 r. 

Następca Lincolna Andrew Johrson 
r l gdy nie zaznał zodowole i ia ze swego 
wysokiego stanowiska. Życie jego by ło 
rieustanną walką z przedstawicielami 
narodu, k tórzy pozwolić mu nie chcieli 
na przeprowadzeń'; ! reform I wkońcu 

usunęli go z urzędu. 
Wszyscy niemal dalsi prezydenci 

walczyć musieli z przeciwnościami losu: 
Benjamin Harrison w okresie prezyden
tury straci ł żonę i dwoje dzieci na grypę. 

Orovcr Cleeland, Rooseve!t I Taft 
śmiało stracić mogli w iarę w ludzkość, 

gdyż opnścin' ich wszyscy sprzymie
rzeńcy i przyjaciele. Ponadto w rodzi
nach ich stale panowały choroby i n'e-
szczęścia. 

Niezapomniany dla nas, Polaków, 
prezydent Woodrow Wilson, został o-
sierocony skutikiem wypadku, jakiemu 

[ uległa jego małżonka. W lutym 1915 r. 

spadła ze schodów w B i a ł y m Domu 

i uszkodziła kręgosłup, co pociągnęło za 
sobą zgon jej w sierpniu tegoż roku. 

Następca Wilsona Harding, w okre
sie urzędowania którego miały miejsce 
rozgłośne afery korupcyjne, zaziębił się 
w czasie podróży inspekcyjnej i dostał 
zapalenia płuc, któremu podołać nie mo
gło jego osłabione różnemi przejściami 
serce. Zmar ł w okresie urzędowania 
swego 2 sierpnia 1923 r. 

Prezydent Calvin Coolidge, następca 
Hardinga, już po roku urzędowania do
znał na sobie „ k l ą t w y " Białego Domu. 
Syn jego. bawiąc się w ogrodzie, zadra
snął nogę. By ło to drobne skaleczenie, 
jakie codziennie niemal zdarza się dzie
ciom. Ale ma ły Coolidge dostał zakaże
nia k r w i i zmarł w ciągu ki lku godzin 
7 lipca 1924 r. 

A teraz nadchodzi wiadomość o cięż
kiej chorobie syna prezydenta Hoo v era . 
Śmierć i choroby nie stanowią fak tów 
rzadkich ani n iezwyk łych w życiu po
szczególnych ludzi i rodzin. Zdumiewa 
ty lko, że nawiedzały one zawrze rodzi
ny prezydentów Stanów Zjednoczonych 
w okresie ich urzędowania i pobytu w 
Bia łym Domu, przyczem zwraca jeszcze 
uwagę, że nieszczęścia zjawiające się w 
pałacu prezydentury zawsze najeżały 
CK) wy ją t kowo rzadkich w potocznem co 
d'z!ennem życju i mają ponadto cechę 
zbieżności, czy l i fak tów powtarzających 
się w związku z towarzyszącemi im 
okolicznościamis jak nprz. nerwowe cho
roby i wypadk i żon prezydentów. 

K I E M W CHMURZE SZPIL 
Pamiętnik z pobytu w stratosferze. 

Przyjaciel niewidomych. 

Piękny pomnik wystawili psu-przewodnikowi niawidomi w berlióskim 
o rodzie zoologicznym. 

Prof. Piccard podczas całego t rwa
nia lotu ani na chwi lę nie ustawał w za
pisywaniu swych wrażeń. Oto zbiór o-
w y c h cennych notatek: 

4 - ta Start. Już po 25 minutach ba
lon znajduje się na wysokości 15 tysięcy 
met rów, a więc robi 10 metrów na se
kundę. 

5-ta. Śnieg pada we wnętrzu kul i . 
Szron spada z sufitu. Temperatura 7 
stopni. 

6.35. Smutne odkryc ie : wenty le 
nie są w porządku. 

7.5. Ciśnienie wewnętrzne słabnie, 
s łyszymy gw izd , nie w iemy skąd. 

8.25 Uby ło nam powietrza, jeden z 
kurków nie by ł szczelny. 

8.42. Przygotowania do lądowania. 
Chcemy o tworzyć w e n t y l : nie działa. 
Istnieje niebezpieczeństwo że będziemy 
musieli zostać tu do 15 godzm.. 

8.56. Temperatura wewnąt rz kuli do 
chodzi do 28 stopni. 'Ściany oarzą. Kule 
otaczają chmury szpileczek lodowych. 

9.56. Usi łujemy pociągnąć wenty l . 
Bęben się obraca, ale nie ciągnie l iny. 
Jesteśmy więźniami przestworzy. 

10.30 Chmury szpilek lodowych. Re
parujemy wen ty l wazeliną. Tempera
tura 39 stopni. 

14.12. Nie rozumiemy, czemu balon 
nie spada... 

14.50. 39 stopni. Zachowujemy sit, 
spokojnie, bv oszczędz i tlenu. 

16.30. Od 12 godzin jeste imy w stra 
tosferze. Ciśnienie z zewnątrz wynosi 
91 mm. 

]9.7. Ciśnienie 107 mi l im. Balon ma 
już ;a łdy. 

19.24. W kabinie się ściemnia. 
19.34 Porcje tlenu muszą bvć zmniej 

szone do 1.4 l i t ra na minutę, gdy do nor 
malnego oddychania potrzeba 

2 litrów na minutę, 
20. Fałdy balonu powiększają się. 
20.6 Słońce zachodzi, mimo to, znaj

dujemy się na wysookści 12 tysięcy me

t rów w stratosferze. Balon powol i ste 
."puszcza. Ciśnienie 142 mi iun. 

20.29 Ciśnienie 201 mi l . A więc, już 
się nie udusimy. 

20.10. Nie możemy jeszci-c otworzy<ż 
klapy. Kiedyż nadejdzie wyzwolenie.* ' 

20.51 Wysokość 4.500 m. Jesteśmy 
ura towan i ! 

Amazonka. 

Jedna z najlepszych amazonek świata 
duńska baronowa Hasselbach na swoim 

wierzchowcu „Charette". 

Burmistrz wesołego miasta. 
Wódka, karty I rozwody. 

E. Ed . Roberts, nowoobrany bur
mistrz miasta Reno, k tóre zyska ło sobie 
p rzydomek „Mias ta rozwodów' ' , w y 
grał kampanję w y b o r c z ą pod has łem: 
„Niech k a ż d y robi , co m u się podoba — 
byle nie wchodz i ł w drogę i n n y m " ! 

Roberts , z d e c y d o w a n y w r ó g hiipokry 
zji i ograniczeń swobody osobistej, m a 
r z y 

o ulegalizowaniu hazardu. 
G d y b y jeszcze pozwolono m u postawić 
na k a ż d y m rogu bary łkę w ó d k i z napi
s e m : „Pić na miejscu! n iewolno zabie
rać do d o m u " — b y ł b y p e w n y , że u c z y -

najw-cHniejszem miastem na ni Reno 
świecie. 

Rober ts jest a d w o k a t e m , specjalista 
od spraw r o z w o d o w y c h . N a w e t w dzień 
w y b o r ó w bronił przed sądem dwóch 
spraw. 

W gabinecie jego wiszą fotografje 
wszys tk ich — a-n ie b rak zb iedzy hinłt 
znakomitości — których U W O L N I Ł z w i ę 
z ó w małżeńskich. 

Podobno o t w a r t e stanowisko n o w e 
go burmistrza zyska ło mu peiparcie m e 
todystów. 

Łyżki w sowieckich restauracjach. 
Walka w ogonkach. 

Jedna z wie lk ich restauracyj mo
skiewskich, nosząca n a z w ę „Mospo'a" 
mieszcząca się w parku Mariańskimi, 
w y d a j e codziennie, jak podacje „ R a b o -
czaja G a z e t a " — I I tys ięcy obiadów, 
gdzie j ednakowoż niema ani jednego no
ża i widelca. Drugie danie muszą jeść 
goście 

oczywiście rękoma. 
K t o pragnie zjeść obiad jak burżuj , musi 
stanąć w ogonku po łyżkę . W drugiej 

w ie lk ie j jadalni moskiewskiej , znajdują
cej się na drodze piotrogradzkie j stołuje 
się dziennie 35 tysięcy ludzi , w ido lcy 
w y s t a r c z a jednakowoż ty lko dla 1'4 bie
siadników, a łyżek dla 1100 osób. Robo
tnicy stojący w ogonkach po „burżujski 
sprzęt" — ł y ż k i , spóźniają się z tego po
w o d u do pracy , co, — jak z a u w a ż a „ R a -
boczaja G a z e t a " — przeszkadza wie lce 
w real izacj i planu uprzemysłowienia Ro
sji s o w k 

- i i -

10) Przedruk wzbroniony 

P A S Z K 
P O W I E Ś Ć . 

przcdanla. 
runkach, K° 

ul. Modra & 
I. K. Pot 

uczciwa 
rstwie n* 

PIF 

ii*-' cka może 

ajęcla 
f>. dozorc* 

:m. Im 
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obiad w jakimś lokalu, wypił bu-
.eau Lafitte i poszedł do music-

•k| J i e grata Rachdle Meller. Wygo-
i-» dobre cy«aro i naprawdę śwlet-

j Wprawiła go w doskonały hu-
lernnie było zabawić się w ka-

awiał się tylko, że nie zastanie 
. "Pa t j i w Moulin d'Or. Byłby to 

i j a v v ód . M ;ał ochotę porozmaw ać, 
IkJ^erwszą lepszą tancerką. Ciekaw 
L sposobem taica miła dziewczy-

*Vjść za takif:£0 okropnego dra-

ethciałaby z nim Q tem poroi. 
też dałaby do zrozumienia, 

['«w- W t r 3 c a ' w i e i s P r a w y -
' i wziął taksówkę i pojechał do 

'Or. Wchodząc orzez oszklone 
,s'ał wzrok na zwiady do stolika 
' twierdzi ł z radością, że siedzą 
toy, tak jak poprzedniego wie-

bez wahania do Iwonki i za-
^° swego stoi ka. 
*Wa byłam, czy pan dziś przyj
ęłam ciągle na drzwi. Czy pan 
1? _ zapytała, siadaiac przy 

— Przyszedłem zobaczyć się z panią. 
Pani mówiła, że jest tu codziennie. 

— Jaki pan dobry! 
— Czy wczoraj nie miała pani dal

szych przykrości? Byłem o panią niespo
kojny. 

— O! — odrzuciła z grymasem. — 
Już on mi teraz da spokój. Nie widziałam 
go przez dwa lata. 

— To pani mąż? 
— Tak. Pan się dziwi, że wyszłam za 

takiego człowieka? 
— Szczerze mówiąc, tak. 
Nie powiedz^ła więcej i Henryk nie 

nalegał. Czuł, że jeżeli zechce, to sama 
mu powie. Zatańczyli parę razy, poczem 
zaproponował jej kolację. Powiedziała, że 
lubi ostrygi i połknęła dwanaście z zabaw
ną żarłocznością. Przyszło mu na myśl, że 
może nie jadia obiadu. 

Jestem po obiedzie, ale przepadam 
za ostrygami — odparła. — Gdzie jest 
dzisiaj pańska żona? — zapytała nagle. 

— Poszła do teatru. 
— A pan z nią nie poszedł? 
— Musiałem być w Fontainebleau i 

wróciłem zaDóźno. 

— Więc przyszedł pan do mnie. — 
Nakryła dłonią jego rękę. — Jaki pan do
bry. 

Uwierzył, że radość jej była szczera 
i zrobiło mu się lekko i wesoło. Czuł się 
w j?, towarzystwie absolutnie swobodnie. 
Nie chciało mu się wierzyć, że znajomość 
ich datuje się od ubiegłego wieczora. 

— Czy można tu dostać przyzwo tego 
szampana? — zapytał. — Wczoraj był 
okropny. 

— Owszem, jeżeli pan chce, mogę ka
zać kelnerowi przynieść. Tylko że zapłaci 
pan bardzo drogo. 

— Dziękuję za ostrzeżenie. Napijemy 
się dobrego szampana. 

Nadzwyczajne, że go ostrzegła, bo 
przecież jej zarobki zależały od wysoko
ści rachunku kl.enta! 

Siedziała naprzeciwko niego, patrząc 
na kosmopolityczny tłum gości, wśród 
których brakowało tylko Francuzów. Co 
myślą Francuzi o tej cudzoziemskiej sza
rańczy, spadającej ciągle na ich stolicę? 
Może nią gardzą, a może cieszą się, że 
przynosi im dochody? 

I ta dziewczyna — nazywał ją w myśli 
dziewczyną — żyje z cudzoziemców. Wie
dział, jaka była jej opinja o Moulin d'Or. 
Sama się przyznała, że wolała bal-muset-
te. Co za zdumiewająca naiwność przy
znać się, że się wol i tańczyć z robotnika
mi i apaszami, niż z wytwornymi panami 
we frakach. Chociaż łatwo było to zrozu
mieć. Atmosfera Moulin d'Or była zdecy
dowanie sztuczna. Henryk postanowił iść 
na taki „dancing". Czyby go wzięła ze 

sobą? Zapyta o to, ale później, gdy się już 
lepiej poznają. Mogła nie życzyć sobie, a-
by poznał jej prywatne środowisko. 

Kelner przyniósł butelkę szampana 
rpszej marki i napełnił kieliszki. Iwonkr. 

trąciła się z Henrykiem. 
— Good łuck (powodzenia) — rzekła 

po angielsku. 
— Czy pani umie coś więcej po an

gielsku? — zaśmiał się Henryk. 
Przechyliła filuternie główkę. 

— Do you love me? (czy kochasz 
mnie?). Nam, Francuzom, trudno mówić 
po angielsku. Czy będziemy jeszcze tań
czyli? 

— Jeżeli pani nie jest zmęczona? Co 
innego ja, a co innego pani. Wyobrażam 
sobie, jakie to musi być męczące tańczyć 
po całych nocach. 

Wstali i objął ją ramieniem. Przytuliła 
się do niego lekkim ruchem i zajrzała mu 
w twarz. Odczuł, że zastanawia się, czy 
jego troskliwość o nią jest szczera, czy 
udana. Prawdopodobnie rzadko który z 
tancerzy pytał ją, czy jest zmęczona, czy 
nie. Sam nie zdawał sobie sprawy, dlacze
go jest taki uprzejmy. Mogło to mieć swe 
źródło w epizodach ubiegłej nocy. Stanął 
w jej obronie i opiekuńczy instynkt pozo
stał. W gruncie rzeczy jednak czuł, że to 
nie było to. Zapragnąłby ją zobaczyć, na
wet bez przygody z apaszem. Coś go w 
niej pociągało i zaciekawiało. 

Kelner przyniósł rachunek. Iwonka 
wzięła kartkę do ręki, przejrzała i rzekła 
szeptem: 

— Za dużo pan policzył. Dodał l ikie
ry, które wcale nie były zamawiane. 

Tak było, lecz Henryk znów poczuł 
wdzięczność. Gdyby gospodarz spostrzegł, 
że mała nie pozwala oszukiwać klientów, 
zrobiłby je j awanturę. 

— Bardzo pani dziękuję — rzekł i na
gle spostrzegł, że Iwonka patrzy uważnie 
na gościa, siedzącego samotnie przy stoli
ku. Gość ten musiał wejść przed chwilą, 
gdyż Henryk przedtem go nie zauważył. 
Był ubrany elegancko i nie wyglądał na 
paryżanina. 1 on również parzył w stronę 
Iwonki. 

Henryk doznał wrażenia, że ona znała 
tego człowieka. Mogła to być taka sama 
znajomość jak z nim i może gość przy
szedł do Moulin d'Or specjalnie w tym ce
lu, żeby się z nią zobaczyć. Henryk pomy
ślał, że przykroby mu było, gdyby go te
raz opuściła dla tamtego. 

Ona, jakby czytając w jego myślach, 
rzekła 'i 

— Przyszedł mój znajomy. Czy pan 
pozwoli mi z nim zatańczyć? Widzę, że 
poto przyszedł. 

Henryk odpowiedział twierdząco. Ina
czej nie mógł. 

— Jeżeli pan sobie życzy, to wrócę do 
pana. Raz tylko z nim zatańczę. To mój 
bardzo stary znajomy i nie mogę go zigno
rować. 

Najwidoczniej chciała zatańczyć z ,tan> 
tym i jednocześnie nie narazić się Henry*/ 
kowi. ' 

— Nie odejdze pan. Drawda? — na 
kryła dłonią jego rękę. 
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ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
W ciągu ostatrich 12 lał ułożono W 

Warszawie 147 kl in. rur wodociągowych 
L*7 kim. kanałów. WzrosL wartości ;n-
cc i ' tarza w y ..osi 55.00fl.0Gu zł. Jednakże 
zaniedbanie Warszawy było tak wie!k'c 
a rozwój tak s / v ! ; . . że roboty te nic wy 
równały braków. Według dokładnych 
obliczeń dyrekci, wodociągów i kanali
zacji zaspokojenie wszystkich mieszkań
ców pod względem dostarczania zdro
wej filtrów .mej wody ma kosztować je
szcze 60 000.000 zł. Urządzenie sieci ka
nalizacyjnej obejmującej całe miasto wy 
maga wydatku 260.000.000 zł. Realizacja 
tego wielkiego programu bez wydatnej 
pomocy z zewnątrz nie wydaje się mo-
żl.wą. W każdym razie dyrekcja wodo
ciągów i kanalizacji dąży w kierunku za
spokojenia potrzeb Warszawy stopnio
wo w ciągu ki lku lat. 

* 
Jak już ..Echo'' donosiło, sprawowa

ny przez władze miejskie nadzór wete
rynaryjny w Warszawie został z l ikwi 
dowany na tej zasadzie, że czyniłości te 
wykouywują weterynarze grodzcy, 
przepisy zaś prawne nic nakładają na 
gminę obowiązku sprawowania tego nad 
zoru. Z praktyki okazało się, że wobec 
ogromu pracy personel weterynaryjny 
grodzki me jest w stanie podołać swemu 
zadani . Przykładem tego są zwiększa
jące się liczebnie wypadki trychinozy, 
pogorszenie się gatunku i jakości mleka, 
wreszcie wzrost dowozu bitego I niekon 
trolowanego mięsa. Muistcrjum Spraw 
Wewnętrznych uznało podobny stan za 
anormalny, wobec czego zwróciło się do 
magistratu z pismem o konieczności zre
formowania nadzoru weterynaryjnego w 
Stolicy z udziałem magistratu. 

* • 
W teatrze ..Otil Pro Ono" odbyła się 

premjera aktualnej rewj i w 16 obrazach 
pod tyt. „Panie ministrze..." pióra d-ra 
Pietraszka i S-ki Udział biorą: Z. Dym-
szyna, S. Górska. Z. Slaska, Z. Terne, I*. 
.łarossy. A. Dymsza, L. Lawiński, K-
Tom, L. Fuks, F. Minowicz, W . Ryciiter. 
Tańce układu Tacjany Wysockiej. • • • 

Warszawska izba przemysłowo* 
handlowa przesłała do ministra skarbu 
uwagi w sprawie wprowadzenia uiszczę 
nra opłat stemplowych za pomocą ma
szynowego wytłaczania znaków. Izba 
wyraziła pogląd, że maszyna taka win
na być wprowadzona jak najprędzej, pod 
warunkiem wszakże umożliwienia ma
szynowego wytłaczania znaczków na 
rachunkach, pokwitowaniach, wekslach 
i umowach oraz przyznania właścicie
lom maszyn conajmniej 3 proc. skorrta 
od sumy opłaty stemplowej. Mniejsze bo 
wiem skonto byłoby za słabą zachętą do 
rozpowszechniania się maszyn. 

* 
W malowniczym teatrze na wyspie 

w Łazienkach odbyło się pierwsze w ble 
żącym sezonie przedstawienie baletowe. 
Na przedstawienie złożyły się balety: 
, Szeherezada", „Na kwaterze" i ..Szo-
peniana" w wykonaniu całego zespołu 
baletowego Opery warszawskiej. 

IX 
Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okolicy 

serca, brak tebu, uczucie strachu, przeczułeś>e 
nerwowe, migrena, niepokój 1 bezsenność mogą 
byt tatwo usunięte przy używaniu aa tur,-ul roj 
wody gorzkiej „Franciszka - Jozela". Żądać w 
aptekach I drogerjach. 

. e c h o -

Samobójstwo zawiadowcy stacji 
po sprzeniewierzeniu 4000 zł. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj popcfnrł samobójstwo wy

strzałem t rewolweru w skroń 34-lctni 
Oskar Sokołowski zawiadowca stacji w 
Oleszycach. Wedłe pobieżnych docho
dzeń. Sokołowski sprzeniewierzył 

około 4.000 zł. 
na szkodę skarbu kolejowego, a nie mo
gąc zwrócić tych pieniędzy, postanowił 

w obawie przed karą wzłąć rozbrat z 
życiem. 

Wczora j wyszedł zupełnie spokojnie 
z domu. udr.ł się w głąb lasu i tam po
zbawił się życia. W kilka godzin po w y 
padku znaleziono przypadkiem 

zimne już zwłoki. 
Sokołowskiego. Sprawą tą zajął się miej 
scowy posterunek policji, k tó ry przepro
wadza dochodzenia. 

KRATECZKI . 

V a l e n t i n o z t e c z k ą . 

iS O F I A R K Ą P I E L 1 

Smutna l i s t a topielców. 

Pijany inkasent. 
ka ^KnSJ W 6 k - k a r o z , * ; I e r a i a " ł o w i ę - 1 i t. d., skutkiem czego pani Korbelska 
tówki i 2K- 3 " ł . 0 w i c k a z 8°" narobiła wielkiego krzyku, zaalarmowała 

wódka ze zdro-1 sąsiadów, p,, le ję i td.. 
Stasio przespał a.ę w areszcie, a na

stępnie w tych dniach odpowiadał sądo
wnie *a swój czyn. Rozsadek, k tó ry jest 
u niego w docznie w stanie niemowlę
cym, podyktował mu ze/nania. że Kor
belska iakoby usiłowała ukraść mu tecz
kę z 200() zł. i widocznie dlaterto on, Sta
sio, robi ł , względnie us łował robić brzyd
kie rzeczy. Żo.-tał Stanisław Rusak ska
zany pr/cz Sąd Grodzki na 100 zł. grzy
wny lub 14 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckt 

wego rozsądku, który jest rzeczą n : e-
zmiornie pożyteczna, pożądaną 1 — dość 
rzadką. Właściwością zdrowego rozsąd
ku jest fakt, że rfdy człowiek popełn a 
głupstwa I s2alefiMwa jednocześnie- zda-
'e sobie sprawę, te właśnie to rob.. Mó-
wt mn n tem zdrowy rozsądek, którego 
głos jest jednak głosem proszącego o 
amnestię podatnika. 

Rzecz zrozumiała, że nie każdy czło
wiek może pos adać ^Jrowy rozsądek i 
wówczas, gdy go nie poeiada, w razie 
choroby leczy się w Kasie Chorych, sta
ra się o dyrekcja Teatru Miejskiego, pła
ci weksle, żeni s'ę, słowem postępuje |ak 
szaleniec i straceniec Aby sie ustrzec 
od tych występków, trzeba mieć rozsą
dek. Zdarza się jednak również, że roz
sadek czasami zawodzi, *e człow ek skąd 
Inąd całkiem rozsądny, nagle np. żeni się. 
Wypadki takie medycyna nazvwa za

ćmieniem umysłu. Już samo słowo roz
sądek wskazuje, że jest to głos sądu, a 
sąd przecież zawsze ma rację. Roz-są-
dek, rozsądzć — a więc rozsądek jest 
to taki mały sad, lakT sadek, k tóry każ
dy człowiek posiada dla rozsądzenia swe
go czynu. 

WSTAWIONY. 
Gdyby mi ktoś powiedziaf, że 28-letnl 

Stanisław Rusak jest człowiekiem roz
sądnym, stanowczo bym temu zaprzeczył. 
Dlaczego, okaże się poniżei. 
*> Rusak jest, względnie był ówcześni: 

zatrudniony w charakterze inkasenta w 
firmie „Singer", która jak wiadomo, zai-
muje się sprzedażą maszyn do szycia, na 
raty T za gotówkę. Rusak był właśnłe w 
firmie „Singer1' z powodu rat. Odwie
dzał on klentów firmy i inkasował u nich 
raty t % taj też racji posiadał wśród sfer 
ratalnych wiele znajomości. 

Prócz posady w firmie „Sinfer ' 1 Sta
sio Rusak posadał jeszcze skłonność do 
niszczeń a alkoholu. Nie bvłobv w tem 
ntc złego, gdyby Staslo posiadał moc
niejszą głowę. Niestety, tak nie jest. 

A M A N T . 
30 stycznia Sta&io w towarzystwie 

jakiegoś kolegi wypił parę większych 
wódek z gorzką i odrazu poczuł się Va-
lentinem. Wstawiwszy się. Staslo nie
wiadomo właściwie Poco i dlaczego 
wszedł o północy do jednego 7 domów 

Erzy ul. wysokiej, w którym mieszkało 
ilku jego klientów. Czv Stasio chciał 

o tej porze inkasować, nie wiem. Wiem 
natomiast, że na schodach spotkał żonę 
jednego ze swych klientów. Janinę Ko r -
belską i zachował się wobec niei bard/o 
nieprzyzwocle. Robił całkiem jednozna
czne propozycje, brzydkie ruchy ręką 

Z Poznania donoszą: 
W żadnym bodaj roku woda nie po

chłaniała tyle ofiar. Nie można już na
wet mów.ć o sporadycznych wypadkach, 
bowiem seija utonięć rozrasta się z bły
skawiczną szybkością, dochodząc do prze 
rażających rozmiarów. 

Oto nowa seija ofiar nieostrożności 
W Świeciu utonął podczas kąpania 

w Wiśle czternastoletni g mnazjasia Pa
weł Nelke; zwłok chłopca nie wydobyto 
dotychczas, mimo caio.iziennefio szuka-
nia. N. kąpał się wraz » swymi kole- j Q r 

gam; w głównym fcoryc.e « e k . - Pod s W Bronisław Hoppe, którego pO ĵ 
l?TEW- Tą>

 n M Ż V W , , ą C . k ą p ' C l ^ ! poniósł szybki prąd - R ó w n c i w « 
wisie, wiesfaw Kozmvsłowicz. uc/en ' 
l.ia6y 7 gimnazjum im Kopernika. Ro
botnik Fr. Ruchwa z Grębocina równ.cż 
pod Toruniem, zajęty przv budowie no

wego mostu na Wiśle, zauważył, że fi 
na z przepływających tratw fest * • 
wana; chcąc o wypadku uprzef™ 
sów, R. skoczył do wody wpław 

w kierunku tratw: 
, niestety, k ró tko przed edem opatami 
's i ły . a niezauważony przez flisów, jB 

rud w wirujących falach rzeki. ^!%tt ^ 
Czemewicami robotnik Antoni Skrr»|j ̂ , w g r y w , 
lat 20, który wpad' na głębię tuż 
brze<u; próby odszukania topiel" 
bez rezultatu. _ Obok kępy W.esefr 
iorurrem utonął 17-l e tni uczeń " 

!£3r „ZŁOTA KACZKA" 
w orodr.?e przy u l . Sienk iew icza 40 [ 

.K ino Spól t l r le ln la) 
DzK i dni następnych ! 

Wielka rtwja w 2 ch c/.ęSciach i 18 obrazach 
Przy ud*.ale: 

J a n i n y M n d K i a r ó w n y 
era* nn wybi tnto nr.ycli sil * toUcy 

l'ocz!(t«l; przed-aa* AŃ o -JoJr. 8 15 1 10.15 w 
Sobota, niedziela I SwieU po 3 pr.u 'sławienia 
o f. 6.15, 8 15 i 10 15 w. Cent od «i 75 do 3 zł. 

JACZEJKIW SZKOŁACH. 
Komuniści wśród młodzieży. 

Ostatnie wypadki świadczą, że ko
munizm dociera do szkół poiskich. W 
szkole rzemieślniczej pod Warszawą 
dwunastoletni „delegaci" zażądali znie
sienia regulaminu szkolnego i wprowa
dzenia „uczniowskich sowietów", które 
mu podlegaliby profesorzy. W innych 
szkołach stwierdzono, że uczniowie po
tworzyli Jaczejki komunistyczne. 

Władze szkolne szybko to zlikwido
wały, wydalając młodych komunistów 
ze szkół i powierzając ich opiece poli
cji. Odvbv ten środek był wystarczają
cy, nie byłoby dalej o czem pisać. 

Ale tak nie jest. Jaczejki bolszewic
kie wśród młodzieży szkolnej są 

widowiskiem zbyt groźnem, 
by proste wycięcie kilku wrzodów zlik
widowało całą sprawo. Niema gwaran
cji, że zaraza nie rozszerzy się, z tą tyl
ko różnicą, że objawy Jej ulegną lepsze
mu zakonspirowaniu (zatajeniu). 

Szkoła przedstawia dla agitacji ko
munistycznej objekt wielkiej wagi. fu 

Dr. Z. Pinczewska 
po łożn ic two , choroby kobieco 

przeprowadziła •!» na 
a l . G d a ń s k ą 57,1 p., t e l 108-01 

przylmnle od J—3-«|. 

N a wzór w i e d e ń s k i 
Pracownia Ortopedyczna 

pod kierunkiem Ukarzą apacjallity wyko-
nuie podług odbitki gipsowej: 

w k ł a d k i n ą s topę p ł a s k ą , g o r 
sety o r t o p e d y c z n e , a p a r a t y , 

p r o t a z y 1 t . p. Obstał, przyjm. 
K a r o l a 5. 

komunizm może zdobyć najbardziej dla 
siebie cenny niaterjał, bo ideowy, pełen 
zapału, pełen bezinteresowności i ofiar
ności. Tu zdobyć może agculów, łączą 
cych inteligencję z fanatyzmem. 

Stąd ten wie lk i nacisk, kładziony 
przez komintem na organizowanie mło 
dzieży i jej radykal izowanic. 

Otóż na sparaliżowanie takiej akcji 
policjant nie wystarczy. 

Tem mniej represje, stosowane, gdy ak
cja się ujawni. Tu koniecznem jest dzia 
lanie zapobiegawcze, zwrócone wy raź 
nie przeciw komunizmowi. 

Szkoła może temu zadaniu sprostać 
Ty lko rzecz należy postawić otwarcie. 
Należy spojrzeć przeciwnikowi w oczy 
Uświadamiać młodzież z całą bez
względnością, czem jest komunizm. Pro 
wadzić na ten temat dyskusje. Nie na-
lpżv grozić, odmawiać, t y l k r przekony
wać, t raktować rzecz rozumowo. Moż
na bez namiętności wyjaśnić uczniom, 
k tórych opłakane stosunki ż \ c iowe za
plątały w sieć komunizmu, że idea ta 
nic da im nic. '/.C feśB dziś sa biedaka
mi , to na porewolucyjnych gruzach 

zostaliby nędzarzami. 
Rzeczywistość sowiecką można przed
stawić Im bez przesady, nie uciekając 
się do innych materjałów, Jak ty lko do 
tych, k tórych dostarcza prasa i l i teratu
ra komunistyczna. Można im uprzy
stępnić relacje ludzi, k tórzy widziel i 
dzisiejszą Rosję, a zwiedzali ją bez u-
przedzeń. 

Taka metoda Jest zupełnie bezpiecz
na. Otwiera ona ty lko oczy. A siła 
komunizmu jest to. że spekuluje on na 
nieznajomości faktów, na naiwności, na 
ślepocie, na uroku i suggwStji rzeczy 
tajemnej i zakazanej. 

utopił się s.edmioletni Jan Kucha* 
ski z Torunia; zwłok dotychczas * ' 
naleziono. — Poc' Solcem padł ofa'4 
pieli 30-letni robotnik KornaM* 
pierwsza w tym roku ofiara Wislv«* 
cinku Solca. 

W dolnej Brdzie utop ł sie trzyl 
letni syn włościanina Ficka z Ro'?** 
a dzie:i przedtem siedmioleM ' 
robotnika Schulca w Koronowie. 

W S ; emianowsklch Górach PO", 
ścierzyną poszedł podczas kaP""* 
dno jez.ora 11-letni Wacław PsW 
Lunawach pod Tczewem utodił "'J 
nież w jeziorze czeladnik stolar* 
Mucha; zwłok i jego wyłów ono. 
• W Pawlówku i Przyjaźni ® 
rani, zginął podczas kapania sie * s _ 
pewien rzemie.śln k oraz i ^ f l J U t t i ^ 0 w 

Ol.nesorge. - W Płociczu P^ 1 w *3 
- i - . . in „ ; ł c i p 75-le(ni r ^ ^ r r a w i 
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Utoną? NPED^ekn " Gorzęd* : e i ' jJT^rtędein 
ni robotnik Bielecki, z a m i e M J j C ^ y n i , 
Tczewie przy ul. Wąskiej ^ 
pielca znaleziono jeszcze t c ( ( 0 

dna . Śmierć podczas kąpani 3 •jT|CW U jmuje 
w je/.ior/c Lubi^zewsk nu cze' 3 ^IfP^ICdzy we: 
larski Fiancis/.ck Mucha, ^^P^m^ 
Suchostrzygacli pow. TczeW. i j l i j^^rzu, , 
kąpieli na<.lc p(vszedl na (ino, 2°yi*?J ry s t.vk.-). F! 
nak po upływie k i lku m n n t w V e P l e i n 
Wysi łk i przywołania go do żV c l J T 4 , a 
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wiadomości o utonięć ach ^ •tfHFl1ł0Za ^ e m 

skiem. W Pudl is/ka.h (;M .w . /° '^| i | '^broczyni 
zglnuł w staw : e podczas kflP'e"jjjjjT>'J'W pow 
Slefan Walczak z Kokosz** ' . a^F* Przed o 
stwierdził śmierć wskutek uo^ 
— W tych dniach w pobliżu 
Ostrowo Krzyckie w pow. ' n 0 

skim znaleziono odzież męjk» , 
giem Nr>teci. Następnego dn^1 . 
to zwłoki, w których rozrx 
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LEON FRAP1E. 

WYWCZASY. 
Antonina Halgoire, ładna dwudzie

st .leiiu.i brunetka, nie była właściwie 
chora, ale nie wyglądała na osobę, cie
szącą się dobrem zdrowiem: szczupła, 
o delikatnej postaci, z drobną pociągła, 
twarzą, bez szminki, była zawsze bar
dzo blada. 

Urodziła się w Paryżu. J;iko córka 
urzędnika i nauczycielki muzyki nigdy 
nie uprawiała sportów i mało przebywa 
fa na powietrzu. Od chwili ukończenia 
szkoły handlowej zajmowała posadę ^ 
zakładach Gondier i cały dzień — od 
rana do wieczora — spędzała w zam-
knięiem biurze 

W pożywieniu była wybredna, ale 
pozwolić sobie nie mogła ha dostatnie 
życie, ponieważ opiekować się musiała 
babką, jedyna swą krewną obecnie, któ
rą umieściła w zakładzie dla starców. 
Wreszcie miała ciasny pokój w wąskiej 
nlicy. gdzie nigdy nie dochodziło słońce 

Pewnego dnia. zawołana przez sze> 
fa wydziały personalnego odpowiedzieć 
miała na pv.«rtie: 

— Kiedy chce pani wyjechać na 
urlop? 

Szei wydziału personalnego był zac
nym człowiekiem, przyjaźnie usposo
bionym dla pracowników. Z koniecznoj 
ści jednak uwzględniać musiał przede-
wszystkiem warunki pracy, a w drugim 
tzedzle życzenia personelu. 

— Uprzedzam oar.ia zgóry, że w ro

ku mamy jeden tylko miesiąc lipiec, I je
den tylko sierpień. 

Mała Bargoiłe zarówno zachowa
niem swem, jak i pracą, zasługiwała na 
uznanie, ponadto nie posiadała rodziny, 
któraby o nią dbać mogła. 

Inteligentnym i wdzięcznym wyra
zem twarzy przypominnła szefowi jego 
młodszą córkę, tylko, że tamta odzna
czała się kwitnącem zdrowiem, a Anto
nina miała wątłe ramiona dziecka, ł ak 
blade, że wzbudzały litość. 

Postarał sie więc w rozkładzie urlo
pów wyznaczyć Antoninie v/ywczasy. 
niezbyt spóźnione, a troskliwość śwą 
ujawnił Uwagą; 

— Potrzebuje pani koniecznie świe
żego powietrza. Należałoby te trzy ty 

W wlgi l ję dnia rozpoczęcia urlopu, 
niedzielę Antonina, idąc po mleko, za
t rzymała się na podwórzu, bv p rzywi 
tać się z sąsiadka panią Mart ; i i . pomimo 
święla zainstalowaną przed studnią 
przed dymiąca balją, pomięd/y dwoma 
ogromneuii rebrami. Móż jei był szofe
rem samochodu ciężarowego dla prze
wozu węgła, a pięcioro jej dzieci bv lo 
jeszcze w wieku, gdy zabawa polega na 
ciągiem przewracania się na ziemie. 
Dość. że cały niemal dzień spędzała nad 
praniem. 

Antonina zatrzymała się tknięta za
chwytem nad czerwonemi r tkoma pto 
rącej kobiety. Napadły ją myśl i pozą 

, -HKtm 'd l iwe ten godny zazdrości koloryt nie 
godnie urlopu spędzić na wbi. Kadbym fa . w v n i k j e m działania słońca, ani po
był zobaczyć Pamą po powrocie lepiej, v r . e ( r z a i e w a ż c i a s n y d / i e d z i m e c 
wyglądającą i opaloną. 

Ruchem głowy wskazał na wątłe jej 
obnażone ręce, tak białe, żc litość ści
skała mu serce, i dodał: 

— Proszę mnie posłuchać Zobaczy
my, co będzie, gdy pani powróci. 

Wychowanie I wrodzona subtelność 
dozwnl?.łv Antoninie odróżniać wszy
stkie odcienie myśli ludzkiej w rozmo
wie. Słowa szełU wydały się jej jakby 
ultimatum: miała powrócić opalona i 
zdrowa, ale zostanie wydalona. 

Niestety nie mogła kosztem babki po 
zwollć sobie nn wyjazd na wieś. Z dru
giej strony zaś wykombinowanie jakie
go kłamstwa, zmyślonej wilegjatuiy. 
bvło dla niej rzeczą straszliwą, a ponad
to bezowocną, ponieważ zdradzi ia wy
gląd i koloryt twarzy. 

domu zamknięty był w murach siedmio 
piętrowej wysokości. To cudowne, 
idealne zabarwienie skóry pochodziło 
od stałego działania wody — wrzącej i 
zimnej — mydła i sody Tak, ale wy
magało to czasu, a Antonina Jia uprania 
swej skromnej bielizny nie polrzebowa 
ła nawet całego dnia. 

P. Martin, nachylona nad cebrem, 
podniosła się, bv odpowiedzieć na przy
witanie Antoniny. Niemal odrazu roz
płynęła się w lamentach: 

— Widzi pani. Jak to pracować mu
szę przy święcie i nawet nic wiem, czy 
zdążę wykończyć pracę. Lada dzień 
połóż.-; się — idzie szóste dziecko... 

I piekarz codziennie dostarcza mi go
rący kocioł wody.., Niech tylko będę 

zmuszona poleżać dłużej — jakie d v a 
tygodnie — będzie katastrofa Co zro
bi maż mó] i dzieci, ' gdy zabraknie >IU 
b ie l izny? ' 

Wobec tego niezwykle pomyślnego 
przypadku. Antonina drżąc z radości, pd 
śpieszyła aaproponować: 

— Mam urlop od jutra — od dzis'aj 
nawet. Afogę pomóc pani zamiast sie
dzieć w domu, cobym robić musiała, D> 
mnie nikt nie spotkał. Lubię pluskać się 
w wodzie I bedę pani bardzo zobowią
zana z naukę. 

Powodzenie by ło zupełne. P. Mar
tin położyła się dopiero po dwóch dniach 
gdy Antonina została już całkowicie 
wtajemniczona we wszystkie kunszty 
szczotki pralk i , ki janki, mydlenia, pra
nia, gotowania i rozwieszania bicl iznv. 

Uzyskała pozwolenie zajęcia się co-
dzier.nem praniem. Si ły jej i drak w p i a 
w y wymagały dłuższego czasu dla w y 
konania pracy, ale wzamiun skóra jej 
rąk była tak delikatna, że zmiana zabar
wienia rozpoczęła się niemal od pierw-
sęego dnia: różowy kolor przeszedł 
odrazu w czerwony — czerwony w pon 
sowy. a wkońcu w brunatny, rozprze-

I strzeniając się na całych rękach do ra-
: mion. • » • 

Ody po skończonym u rkp ie stanęła 
przed szefem wydzia łu personalnego w 
sukience z krótk iemi rękawami, przy
pomniał sobie swoje zlecenie i na chwi -
ię pozbył się zwyk łe j nastroszonej m i 
ny. ' 

— A to mi się podoba! — zawołał. 
Widać, że ręce by ł y na słońcu 1 powie

trzu. I twarz pani także nabr^ 
rów i żvcia. Oddychała p."11 

nicm natury, która raduje ocz? 
nia oblicze. 

W istocie dla duszy A n t o n i i 
stąpi ł ) upajające widoki naturY-. 
rąk jej coś zastąpiło dobro" 1 

świeżego powietrza. 
Co wieczór bowiem, odt i " 5 

ną bieliznę i zabierając brudu" 
ła się zadowoleniem p. Mart i" 
ciasnem, natłoczonem mieszk 

— A c h ' jakie to dobre T^L 
szły dla mnie, — mówi ła d " ^ 
— Po raz pierwszy w życiu 
szczęśliwa l eże sobie w 
nie robię, aż mi ręce w y ' b l ^ 
ws tyd patrzeć na nie... A 
tacy czyści jak nigdy przedt'-' 1^ 
blówce zapisano ich na . . z ^ 
tabl icy za porządek: codzi?'1 

chustka do nosa 1... Ach ! naP r* 
zasłużyłam sobie na takie S*ETT 

An ion im uśmiechała się- M 

w ramionach czarniawą P a C Z i | 
ny, grubszą od niej samej. ^ j 
tężny jest urok dobrych STT*'J 
do serca' Rlask Ich odbija sic 
i twarzy . M 

Z prrv jaznem ofcowskietf Jw"ne, n l ^ 
sowaniem zacny sze"f pytał J e S ;r«M|. a : ~ z 

da urzędniczkę: b i ^ l S - ' ~~ R u , i 

—1 cóż to tak dobrze z p J>• ' ~~ '• s " 
czy gó ry? (M 

Ac!: ' jakaż to radość W* 
dzieć prawdę: 

— Woda, proszę pana. ^ U 
Tłut"' | 

**orne i 
'Jłeiskl: _ 
Mineralny: 
Utni; - JI 

•* - Zaczi 

*acz), a : - 1 
* Muzeum 

- Śwla 
- Upadły 

!•*** Szalona 
^ Na talat ir c

n

yrk-
f Parad: 

7- Mal7eń 
^'rio: — Za 

Jedna n 
* : — Manu 
P —• Dynai 
! - Podck 
^ y : _ Dl: 
[• ^intintin 
5 - I. Zde] 

iośnle: -

k WINS 
C :. Maksyr 
L- sfońc: 
J? — 7.51 

>h,iSt dnia 
M,rUi dnia 

le»i 23. 
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dlaczego niektórzy s taruszkowie trzymają się rzeźko. 

zauważ. & I 
tratw test 

ku u przeor • 
jdy wpław 
i tratw: 
celem o P « ^ l 

przez flisów. 

k Antoni Skah 
głębi? }f 

L>tni uczę* 
którego 

. Równ ei * I 
i Jan Kuchafi 
dotychczas n } 

:cm pad* 
,jk Kornako*1 

"N.r.WUrf-1 
t op i sie tri 
•icka z R"")* 
siedmioleta' 
Coronnwie-
, Górach P0*>1 

dczas b t * * 
/aclawWJ* 

stąd do spaceru nie na . 
| > U S 2 a ć * dzjeci. Jeśli tedy spacer 

1 S P O R T ŁT 

, zamtę 
iskici 

tetfo 

ł ą c z y w p ° b y t 

sac4 - p o w ' p t r z u wraz z 

odgrywa dziś, j ak wiadomo, 
*°J? w życju codziennem. Niema 
dowleka, k tóryby nie zdawał so. 
, w 7 z doniosłości sportu i sportu 
tte uprawiał. Zdawałoby się, że 
kjsjejszem przy tej właśnie roz. 

'* 8Portu nie znajdzie sje miejsce 
|> Pospolitego 1 odwiecznego spa. 
, * hądźmy szczerzy, mimo wiosło
w i nożnej czy ręcznej, mimo te-
^ i e n n e j g imnastyk i lekkiej czy 

spacer i' w życiu dzisiejszego czlo 
J'e stracił na znaczeniu. A znacze-

W a r t o przyj omnłeć z chwjlą zbli-
jjfo Wiosny." Sport — spaceru upra 

* młody i stary, silny I slaby, z 
lub mniejszym nakładem sił .— 

««może 
być sportem dzieci, 
em zwyczajny męczy 1 nuży, 

Itt dziecka bardziej odpowiada 

WowoflO. ^ J T R " " *
 G Z i e c i - J e s u t e Q y spacer 

• NCI®* h i , , 3 e 8 z cze odpowiada starcom I 
ws"! lS b i<>nyrn, to n,-e należy zapom. 

, ! > rt„spoti"r,i 2 J P * ° w * y c l u l u d z l Pracy Wu. 
SĆr! S 3 £ U V W t y m wypadku, jeśli , Hv 

e 25-leWi 2 , P r a w i a ' 9 - I stąd też do każde-
j. I* 2drojow[akov . j>o wprowadza-
w^r> jako część mtegralną każdego 

Gnrzeclz.e'*j, C"JWcdern zdrowotnym f powiedz. 
Ł^UtCZVTn ł f l ^ i r *na nr\łwr TLI na 

czc i e v n o « 1 1 « i H m ' H r ' t 0 w a n a P r a c 9 ndeśnl. 
s k a r a D ^ ^ i C ^ ^ J m u J e on niejako miejsce po-
I C M £™r m\I 
:ha, zam"*- ' 

n a c , n

t ; k 
m nut w> | • 
tri 
serca. , 
.trzymujeio"^ 
: a c h ^ dojt] 

czas kaP'
ł

'
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Kokosz**'' 
kutek uaW 
pobliżu 
pow. 

;ż męska * j 
nogo dn' 8 

r o z n o ś 
trowsk— , 
iwskich W 
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także nabr»y 
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•aduje octy 

TY A n t o n i ^ ! 
lok i naturfcJ 
iło d o b r o -

cm. o d i r * ^ 
ąc brucii"': 

P- Mnrl«5 
1 1 m i c s z K f s i l 
dobre ^ a J 
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w ż y c i u j j i 

obie w 
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v P r z e d -
:h na ..Z* 5-?" 
:: c o d z i ^ ! 
Ach! n^Pr'J 
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rych slć", ̂  
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cowskierf 
f pytał 

iobrze z ^ ' 

idość 
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między werandowaniem na śwle. 

S^trzu, a między marszem, czy 
. S t y k a . Różnica między tu rys ty 

™* a spacerem jest raczej ty lko 
nie jakościowa. Spacer pobu-

*fCk.szej czynność) mięśnje nasze 
P°sób wpływa na wzmożoną prze 
£

t e

r j ł , na czynności płuc, serca 
f°*a tern działa na nas w czasie 
^broczynny 
TWyw powietrza I słońca. 

Przed objadem pobudza nasz 
obiedzie zaś trawienie. Po dłuż 

^ jest odpoczynkiem dla oczu, po 
s e r w u j ą c e j odpoczynkiem dla 
* Przed spaniem działa korzyst . 

Wywiera wpływ korzystny \ na 
*ty psychiczną. Podczas gdy wy 
[wwy wzmacnia wolę naszą, od-
™opoczucje, energję, działa na-
Jacer kojąco na serce | umysł. 
* na wolnem powietrzu wyzwala 

* trosk życia codziennego, od-
*«"ę naszą 
°d codziennych trosk, 
* Pozwala na silniejsze skoncen-
toyśll naszych. Jest to rzeczą o. 

.^•ną, że wielcy pisarze, czy też 
**orzyli swe wielkie dzieła właś. 
*cerach. Spacer jest sztuką. Wy
l e w n e j technik i , która decydu-
'*zy spacer przyniesie nam szko-

tji * czy też pożytek. 
\ 'Pacerem nazwać nie można ma-
C i a Po t łumnych u l l ca c h, często 

tylko odcinku, na tzw. korsach, 

czy też na drogach pełnych kurzu, czy au
tomobilowego dymu. Spacer odbywać na. 
leży najlepiej na drogach polnych ] mięk
kich ,albo też w parkach, od huku miast 
odległych. Spacer odbywać można prawie 
przy każdej pogodzie, z wy ją tk iem burzw, 
lub gwałtownych desz czy. Należy jednak 
uważać na spacerze na stró j . Maszerując, 
ogrzewamy się łatwo, cjalo nasze produ
kuje ciepło i skutkiem tego ta sama odzież 
która k ry je nas przed zimnem w chwjli 
odpoczynku na ławce w parku, będzie dla 
nas przykrą w czasie marszu. Czas spa
ceru 

musimy sami ustalić. 
Czas bowiem spaceru zależy od sił i 

zdrowia naszego. Chorzy np. na serce sto
sunkowo łatwo męczą się w czasie spaceru 

neurastenicy zaś spacerować muszą bar
dzo długo, by zasnąć. Spacer w towarzy
stwie nje spełnia często swego zadanja, 
rozmowa bowiem w czasie spaceru, zwła
szcza przykra, męczy. I dlatego ze stanowi 
ska zdrowotnego spacer ty lko wtedy speł
nia swe zadanie, jeśl i odbywamy w samo
tności w pojedynkę. 

Spacer tedy mimo rozwiniętych licz
nych sportów jest sportem pracującego 
człowieka | to sportem, którego n;e powin 
no się bezwzględnie zaniedbywać. Jeśli 
rozejrzymy się w naszem otoczeniu, to 
przekonamy się niejednokrotnie, że cl wła 
śnie staruszkowie, którzy sport ten od naj 
wcześniejszej młodości uprawiają, t rzy
mają się rzeźko I cieszą się zdrową staroś 
clą. 

Hila najlepszym graczem na boisku. 
Echa meczu z Lechjg. 

„Kur je i L w o w s k i " pisze: Nie danem 1 jedyną, zwycięska bramkę, strzeloną k I o 
stanowczo jest Lcc l i j i uzyskać zwycic-1 w a przez Herbstreicha. Pozostałe m i -
stwo na własnym uruncie. Ostatnie suk 
cesy Lecl i j i na boiskach stolicy 1 Krako
wa przeplatane porażkami, odniesionemi 
we Lwow ie stanowią dla ka/uego niela-
da zagadkę. Gra lwowian niczem nie ka
że przypus7.czać, iż np. klęska W is ł y nie 
była może dziełem przypadku. Ładnie 
wprawdzie zerwała się w pierwszych 
minutach Lcchja do ataku, przeistoczył 
się on jednak wnet w grę otwarta i w y 
równaną, obfitującą w sporadyczne, obu 
stronne natarcia na bramkę i pozostaje 
taka prawie do końca meczu 

Początkowo naciera Lcchja — zys
kuje dwa wolne rzuty lecz nic w y k o r z y 
stuje tychże jak również p ran ie pewnej 
korzystnej dla siebie sytuacji podbia.u-
kowej w 22 minucie. Odbity przez Milę 
strzał, a następnie skierowany w poprze 
czke wywołu je zamieszanie 

pod bramka gości. 
Po wyjaśnieniu jednak akcja prze

rzuca sie błyskawicznie na p>.:e lwowian 
Kdzie przytomnie l ikwiduje Pająk zaku
sy ŁKS-u. 

Następuje okres gry wyrównane j , o-
bie strony nacierają często. W 33 min. 
strzał Uricha broni przytomnie Mila — 
kontratak — Zborowsk i odbija, na róg. 
Rzut z rogu przynosi LKS-owi w 37 mm. 

nuty 1-ej połowy należą już do Lecl i j i . 
Po przerwie naciera ostro Lccl i ja.— 

Rzut z rogu w 4 min. odbija S'ę o poprze 
czki, strzał Uricha w 7 min. grzęźnie w 
rekach doskonałego Mi l i . Szybko otrzą
sa sie LKS z przewagi dzidki słabej 
grze pomocy lwowian. Atak niezasilany 
kapituluje, oddając całą akcję w ręce go
ści. 18 i 19 min. przynosi 

ostre natarcie LKS-u. 
które l ikwiduje brawurowo i ptzytomnie 
Zborowski wybiegami, chwytając pi łkę 
z pod nóg atakujących. Z tą chwi lą sy
tuacja odpręża się — przynoś: w 24 min. 
rzut wolny Lechjt — broni jednak Miia. 
k tóry już w następnej minucie piękną 
Krą l ikwiduje rzut z rogu. Lecli ja o-
pada na sitach, często zawodzi Pająk. 

Szereg ataków rozwija Zborowski 
wybiegami. LKS w ostatnich minutach 
naciern ostro i uzyskuje t rzy w krótk ich 
po sobie następujących, odskpach, kor-
nery. Przv stanie 1:0 schod/ą drużyny 
z boiska. 

Z graczy l.KS-u wyróżn i ł sie szcze
gólnie Mi la, z lwowian jego partner Zbo
rowski oraz Urich i Pająk, zawiodła na
tomiast pomoc, na czem ucierpiał stano
wczo atak. , WIŁ 

P. OTTO z 1 
s ę d z i u j e m e c z P o l o n j a 

DzJŚ botsłto PolonJI przy ulicy Kom wikt »r-
sltlej będzie o zodz. IS-ej wld.iwnta ciekawego 
meczu o mistrzostwo 1-lgi między drużyną go
spodarzy a lwowska PoRonia. 

Lwowianie su dzisiaj Krblnyrt przeciwni
kiem, to też zwłaszcza po zmęczciiiHi Polonjl 

P o c j o n . 
C7\vmrtkowym meczem w Krakowile z OarbaT-
nią t dwiema nocami podróży, drużyna siolecz-
rui must dać z siebie wszystko, aby nie stracić 
cennych punktów licowych. Mecz omawćamy 
sędziować będzie 

p. Otto z Lodzi. 

ĆWIERĆFINAŁY PUHARU DAVISA. 
N i e s p o d z i e w a n a p o r a ż k a W ł o c h . 

Obecnie rozgrywane są ćwierćfinały puhnru 
Dayka, w których dotychczasowe wyniki są na
stępujące: 

Japonja pokonała lartwo Pslpt 3:0 (J. Sato — 
Shukrl 6:0, 6:1. 6:0. tlasato — Wahida 6:4, 2:6, 
8:6, 6;1, J. Sato 1 Hawahi — Wahid i Sliukri 
6:2 6:2. 6:1). 

Czechosłowacja pokonała niespodziewanie 
Włochy 3:0 (Hecht — Stelani 6:4, 7:5. 3:6, 8;6, 
Menrtzel — Porpurffo 6:3, 6:3, 4:6, 6:2, Me>n!zel 
1 MaTsalek pokonali Monnirso i DeJbono). 

Anglja prowadzi z Pol. Afryką 2:0 (Jtistin — 
Kirby 6:2, 8:6, 2:6, 6;8, 6:3, Tcrrl — Par^uar-
son 6:2, 6:3, 6:3) 

**Orne r o z r y w k i Ł o d z i . 
^'elskl: — Koniec 1 początek. 
Aferalny: — Przedstawienie zawle-

J*tni: — Jazjja na wystawę. 
— Zaczynamy • rierasieńsklm. 

Łyczka: — Na)WESEI%<a parada. 
Muzeum Przyrodnicze w parku 

kJ*a — Świat owadów. 
Upadły anlot. 

— Szalona dziewczyna. 
Na lalach namiętność!. 
Cyrk. 

~~ Parada mltośct. 
i ŁT" Małżeństwo na złość. 
•Ono; - Za kulisami kah...retn 

Jedna noc. . ewentualnie. 
J' — Manulescu. 
I : Dynamit. 

Podcięte skrzydła, 
„"^y: _ Dla dorósł. Dama Kameljowa. 

' ^intintin wśród wilków. 
9* \. Zdeptany honor; li Mama nie 

^'°*nle: — Ooraca krew. 
Jjt Złotowłosy anioł. 

Tancerka Cilly. 
— Z dsiia na dziefi. 

- Rudowłosa. 
I. Szalony książę, I I . C ;mba. król 

^ I N L A : 

WINSZUJEMY: 
f fc i ' .Maksvmowi. 

c'ońca 3.1S. 
S - 7.51. 

dnia 16.33. 
»T v'o dnia 8.47. 
? i e n 23. 

Skandal sportowy w Wwdm)u Prasa sportowa donosi o nTes.ycha-1 O klasie ter>o sze imier /a Śwladcay 
nym skandalu, jaki miał miejsce w szer- fakt, że w spotkaniach indywidualnych 
mierczych mistrzostwach Europy, roz- nokonal znakomitcRo szablistę, mistrza 
grywani ch w Wiedniu. j Europy _ Wągra Piljera 5:4 

W czasie drużynowych walk na szab 
le sędziowie austriaccy wyraźnie i bez
czelnie krzywdzi l i 

zawodników pulsklch. 
Jeden % Polaków — znakomity szab

lista Pappe był tak zdenerwowany orze
czeniem sędziów, / ' o l i w i e przyznający
mi mu nieistniejące truche. że rzucił im 
szable pod nogi. 

Pohka wygrała z Holandią 16:3, 
,,przegrała'' z Anstrją 7:9. Austria z trud 
nośr.ią zwyc ężyta Holandię S;6. 

Szermi-TZE polscy wyka alt bardzo 
wysoka klasę. 

Po ukończeniu mistrzostw Europy 
szerm erze nasi wyjechali do Budapesztu 
na mecz aimja polska — armia węgier
ska. 

Str a. 

SZWED SĘOSiĄ MECZU 
P o l s k a — C z e c h o s ł o w a c j a . 

Mecz Polska — Czechosłowacja, który ro- lo godz. 18, prowadzić będzie najlepszy sędAs 
zegrany będzie na stadJonJe Legji 14 czerwca | szwedzki, p. Malstróm. 
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LEGO KURJERA 
najciekawszego pisemka dla dzieci 

1 młodzieży, 

p r z y n o s i d a l s z y c i ą g „ K O N K U R S U SPOSTRZEGAWCZOŚCI" i 

xa udział w k tó rym -€ 
jznaczono J Ł ^ L F ^ . 

powiastKi, wierszyki i Kroniczka. Przepiekł 
•R«NUMER»TŁ WYNOSIĄCĄ TYLKO 50 gr MIESIĘCZNI* lub 1.30 st. KWARTALOIE wrazi odiy-
S N I E M DO DOMU: MOŻNA wpłacać bądi WPROST W ADMINISTRACJI — Ł6Jż, ul. PIOTRKOWSKA U , 

badać ns na k o n t o c i e k o w e P .K.O. Nr. 68^09. f oiedyocty EGZEMPLARZ .MELE ;o 
Kuriera" kosztuie TYLKO 10 (JROSST. Do NABYCIA U WSZYSTKICH KOLPORTERÓW ,Ecb»" 

Żmija omotała dziecko. 
Wstrząsająca scena w lesie. 

Piotrków, dn. 6 czerwca. Wysoka tempera
tura, iaka panowała w ciągu maja przyczyniła 
się do ogromnego rozmnożenia się żmij, które 
mocno dają się we zmakl mieszkańcom letnisk 
— zwłaszcza pod Piotrkowem. 

Wczoraj we wsi Wirzeie pod Piotrkowem 
wydarzył się wypadek, który oma! nie pociąg
nął za sobą śmiertelnych skutków 

W godzinach rannych, mieszkaniec tel wsi 
Umiński Władysław udał się do lasu w towa

rzystwie 3-letnlego syna po drzewo. W czsslt 
gdy ojciec zajęty był zbieraniem galęzt — C'do 
piec siedział pod drzewem. 

Nagle Umiński usłyszał plącz dziecka. Oka-
zalo się, że dookoła nóżki chłopca owlnęl' a!« 
znacznej długości żmija. 

Przeraożny ojciec schwrycil gada 1 następnie 
kilkoma uderzeniami kija 

zabił go. 

Przygotowania do obchodu 
dnia spółdzielczości w Polsce. 

W związku z urządzaniem obchodów Dnia 
Spółdzielczo '.ci w dniu 14 czerwca r. b. otrzy
maliśmy następujące Informacje: 

1. Centralny Komitet Dnia Spółdzielczości 
wydal na Dzień Spółdzielczości odezwę i ozdo
bny płakał, wymieniony w spisie wydawnictw 
na Dzień Spółdzielczości. 

2. Ministerstwo Spraw Wewnętrzmych wyda
ło specjalne zarządzenie z dnia 27 kwietnia 1°31 
roku nr. A. V 3536/1, polecając podległym wła
dzom udzielenie organizatorom obchodów l>nia 
Spółdzielczości wszelkich możliwych ułatwień 
przy załatwianiu formalności, związanych z u-
rządzanletn imprez podczas tych obchodów. 

3. Ministerstwo Wyznań Religijnych I O-
świccenla Publicznego wydało okólnik, poleca
jący wszystkim szkołom, w których kształci sję 
młodzież powyżej lat 10, poświęcić w sobotę, 
dala 13 czerwca r. b.. Jedną godzinę łekcyj u-

czczenłu święta Spółdzielczości. 
4. Ministerstwo Spraw Wojskowych ze

zwoliło, aby w dnhi 14 czerwca w każd a mie
ście garnlzonowem orkiestry wojskowe wsta
ły oddane do dyspozycji komhetów lokalnych 
Dnia Spółdzielczości. W tym celu komitety lo
kalne powinny wnosić podania na ręce odnoś
nych dowódców garnizonów. Zwraca się uwaga, 
że partytury Hymnu Spółdzielczego rct&ły ro
zesłane w 1927 roku do wszystkich orkiestr woj
skowych. 

5. W dniu 14 czerwca Polskie Radjo w War
szawie nada specjalną audycję, zwttazaną * 
Dniem Spółdzielczości. Okoltcznoścfowe prze
mówienie zostanie wygłoszone przez prezesa 
centralnego komitetu Dnia Spółdzielczości. — 
Szczegóły zostaną zakomunikowane za pośred
nictwem prasy. 

Centralny Komitet Dn a Spółdzielczości. 

„NA FAŁACH NAMIĘTNOŚCI 
na ekranie „Casina". 

€4 

W fMtn!e tyim podziwiać najeży ową tak I tłem, 
rzadka kondensację fabularną, tę ekonomie taś-1 

oieanneml i białeml plamami, 
dawało elekty ciekawe. 

my, która zawiera to, co jest najbardziej pod 
względem kinowym konieczne. Konstrukcyjna 
zwartość tego fUmu jest tak wielka, i i nie znaj 
dziemy ani jednego milimetra zbytecznej taśmy, 
ani Jednego nledociąsrnietego fragmentu, ani je
dnego nawet ruchu zbytecznego. Reżyser oma
wianego filmu wykorzystywał dość często ru
chomość aparatu, t. zin. nie fotografował sta
tycznie, lecz starał się, by aparat tak saimo po 
'0'STWAŁ w ruchu, jak i artyści. Operowanie śwla 

O grze aktorów należałoby napisać specjaC-
ne studjum. Zaznaczę tylko, że dobry reżyseł 
znaczy dla aktora więcej, nli dobra rola. Wło
dzimierz Gajdarow, dzięki kreacji w tym filmie 
znalazł się na szczytach artyzmu. OczywKcie, 
—Jest to zasługa reżysera, który potraiHł wy
krzesać z niego Iskrę talentu. Ita Rlna — wryw 
kazała di.io mteJigencJI opa«>wania. Mad pro
gram — tygodnik dźwiękowy Fox'a 1 aktualno 
ści kra(J(#*'e. 

Jedna noc ewentualnie" 
na ekranie „Lun 

Jest to tytuł piosenki, do której słowa ukła
da, w taijermrcy przed mężem, żona uc/onego 
przyrodnika, zatopionego w badaniu papuziej za 
razy. A ponieważ za lekko zarobione tysiące 
sprawia soł>:e młoda poetka (Jenny lugo) wspa 
niafe stroje i przebywa w towarzystwie weso-

łych piosenkarzy 1 eczonycznych tancerzy —«' 
więc uozony mąż powziął 

straszliwe podejrzenie..-
Rzecz jest posodna, oparta na metodjinycl 

motywach nowoczesnych: Kilka piosenek fr.mt-
cuSikich, miłe wpadających w ucho, śpiewa nie 
wymieniony w programie aktor. W p m r : e 
polskiej dialogi, zastąpiono napisami: po : » 

1 zaniknięcia całej akcji w dekoracjach wmętrz. co 
I pozbawia Hm właściwych zalet kinowych, n-ecz 

nie dłuży się I nie nuży, dzięki lekkiej konst..•/<-
Poniedziałek. oji \| dowcipnym napisom. Wyższość nad arie-

11.58 Sygnał cza-.u 12.05 Muzyka z płyt gra rykańskieml „talkies" przejawia się tu ptzcJ?-
• mofonowych 1315 Program dzicnnv t repertuar [ wszysfltJem w dobrym podkładzie muzycznym. 

R a d j o - k ą c i k 

i teatrów i kin. 16.00 Płyty gramol 16 45 Kom. a następnie — we wkładkach, śpiewanych, od-dla żeKhi','1. 1Ł.50 Lekcja francuskiego. 17.15 PI> , 
tv gramof.. 17 35 Odczyt, 18.00 Mszyka lekka. Powiadających europejskim w y i m a g a m o O 
19 00 Rozmaitości, 19 20 Muzyka / płyt grarnoi, [ grze artystów n'ewfele da się powiedzieć, ~>o-
10.40 Kom. Izby Przem. - liand!.. program na I niewaź na p'erwszy plan wysunięto dvkc,'ę }rf6-

„Kusy" lest tylko człowiekiem... 
Doskonały nasz długodystansowiec, 

Kusociński, w bieżącym tygodniu b egał 
dwukrotnie w Finlandii. We wiórek wy
grał on w Helsinki (dawniei HMsmgfor-
sie) 5 kim. w czasie 15.01,4. b,jac Finland 
czyków, Kailę i mistrza olimpijskiego 
Loukolę. Ostatnio Kusociński przegrał 
w Abo bieg na 5 kim. fjr> Vir t jnena. Ć / , |S 
zwyc'ęzcy 14.52,5, Kusotińskiego 15:17. 

Nie można pominąć tu milczeniem 
rlziwnej pol i tyki czynników, ktćre wysia
ły Kusoc.ńskTego do Finlandii. Kusociń
ski biejjał w niedzielę w Warszawie na 3 
3 kim., we wtorek na 5 k im. w Helsinki, 
po dwóch dobach podróży, a w czwartek 
na 5 kim. w Abo. a więc trzy razy 

w ciągu 5 dni. 
Rzecz prosta, że w takich warunkach 

Kusociński musiał przegrać w Abo. Ko
mu zależało na takicm rekordowem 

t mpie startów Kusocińsl;ie£o? Czy Ku
sociński wyjechał do Pinlaadi ty lko d'a-
tefo, że jest -' doskonałym biegaczem i 
aby biegać ty iko tak sob.e. czy pu to, aby 
r.nierzyć swoje siły z najlepszymi długi -
dystansowcami świata, Finlandczykani?, 
w warunkach 

możliwie jak najlepszych? 
Jeśli nie można było odłożyć startu 

Kusocińsk-lcgo o k i lka dni, to lepiej było
by, aby Kusociński wcale nie startował 
w Abo. 

Motocyklem 
d o o k o ł a ś w i a t a . 

Wczoraj o godz. 11 -30 z placu Mar
szałka Piłsudskiego wyruszył członek 
Folsk.ego Klubu Motocyklowego p. Józef 
Iwański w podróż dookoła świata. 

dz. nast.. kom meteorologiczny, 20 00 Pras. 
Dziennik Radi.. 20.15 Skrzynka techniczna, 20 30 
— 22 00 Koncert, 22 00 Felieton, 2i 15 Dodatek 
do Pras. Dz. Radj., kom. I muzyka 

rej w wersji polskiej "te słyszymy: Jenny Jugo 
poprzestaje wlec 

na wdzięcznych polach 
1 fnglaimych uśmiechach. Johann Riemarrn, w 
rolf profesora, zdejmuje i naklrda okulary, a 

i-JP.I.y* Zygfryd Arno Jako egzotyczny rotm^trz W sta> 
nie spoczynku, porusza ustami, ud.ijąc, J6e 
wa (a śpiewa za niego ktoś Inny). 

Katowice, poniedziałek. 408,7 in 
I I 4n Przegląd prasy kraj., 11.5^ 

na! czasu, program na dz. biel, 1210 Koncert z 
plvt giamof 13.10 Kom meteoroi 14 50 K-.m. 
gospodarczy 1? 10 Komunkaty. 15 2.'' Odczyt z 
Warszawy. 15.45 Przegląd komm.ik lb.00 Kon 
cert / ołyt gramof. Ift.50 Lekcja f:ancuskiego, 
17p) Konce rt z ołyt gramof., 17 35 Felieton z 
Warszawy, 18.00 - to on Muz. lekka. 19.00 
Codz odcmek powieść. 19 15 Rozmaitości, 19 30 
Prof.. Wł. Dzięgiel: „Z dzieiów Ziemi Śląskiej". 
19 50 Kom. Strażactwa Śląsk. 19.55 K im. 
meteoroi. 20.00 Pras Dziennk Radl. 20.15 
Skrzynka teohmezna. 20 30 — 22 Koncert. 
2? 00 Felieton. 22.15 Dodatek do Pras. Dz. Ridj. 
23f.3t( Kom. i program na dz nast.. 22.30 — 24.00 
Muzyka 

Konigswusterliausen. ponlcdłzałck 1634.9 TŁ ^ 
12.30 — 12 55 Płyty gramofonowe 14.50 — i r Y ^ C^J- ^< U, Ż. 

15 30 Gazetka dziecięca. 15.40 — lb.OOProgr. | T "rzed komisją poborową nr. 2 (Ogra-
dia ml 
17.30 
Theile. ic.uo — t<U9 rroi., uoewe. , iyauwsm, • M ; c o • , 
humor ludowy". 18 30 — 18.55 Dla szkół wvż- &Kach na l i tery M, P, S, Sz. Sch. S. 
szy.:h. Docent dr. O. MasuY: „W\kształcenie aj Przed komisją poborowa nr. 3 (Aleje 
społ niemieckie 19 wieku". 19.00 — 19.25 Angiel- Kościuszki 21) poborowi rocznika 1908 

kat. „ B ' \ zamieszkali na terenie 7 koral 

Kto na si? stanic j i i i i 

przed komisją poborową ? 
Jutro winni się staw'ć prze<J 

komisją poborową nr. 1 (Zakątna 82] po
borowi rocznika 1910. zamieszkali na te
renie V komisariatu o nazwiskach na l i te-

Uizetka dziecięca. 15.40 — lo.uo frogr. i " ^ a Komisią poDorową nr. i ł,Uflro-
lodzieży. 16 30 - 17.00 Konceit z Berlina, dowa 34) poborowi rocznka 1910 zamłe-
r i S f ^ S S P r o r Ł - t d ^ k i ; ^ terenie X komisariatu o narwi-

ski dla początkujących. 20.00 Koncert radjoork. 
22.00 „Wydarzenia spótczesne". „Walka o zbo
ża" (konferencja rzymska). Do 12.0u Muzyka ta-
necz-na. 

serialu o nazwiskach na T ISws tk i e litery. 



Str. 9. .cen r r 

Jeden funt czereśni zawiera 

o k o ł o . . . miliona bakteryj. 
Surowe jarzyny, surowe owoce, to 

ostatni k rzyk mody, to przedmiot l icz
nych dyskusyj nietylko naukowych, ale 
i towarzyskich. Surowizna jest poży-
w ien iun uhib i rncm ze względu na za
wartość naturalnych soli mineralnych t 
wszystkie substancje potrzebne dla roz
woju człowieka l icznych niezniszczo
nych wi tamin. Surowizna działa ko
rzystnie na narząd trawienia I przemia
nę materj i . a pczatem Już ilość nieznacz
na powoduje 

uczucie nasycenia. 
I to uczucie nasycenia stało się Jedną z 
głównych przyczyn wa lk i z surowizną, 
okazało się boiwem, że surowizna czę
sto powoduje niedożywianie, 

łudząc nas, 
żeśmy dostateczną ilość pokarmu wpro 
wad / i i i już do ustroju. 

Dalszem niebezpieczeństwicm suro
wizny, to łatwość szerzenia chorób za
kaźnych. Badania w t y m kierunku bar 
dzo szczegółowe przeprowadzono nie
dawno w praskim Instytucie Hi / jeny, 
k tóry wykazał , że surowizna przenosi 
ła two tyfus, cholerę, czerwonkę, tytus 
i parary' i is. 

Z r ynków praskich 1 hal targowych 
sprowadzano najpiękniej wyglądające 
Owoce i podano je badaniu bakteriologi
cznemu i okazało sie, że np. czereśnia 
•'.dna wykazuje 

56.000 do .300.000 baktery j , 
. l iwka ?4 ftflO, a funt czereśni około m i l iona baktery j . Jeśli zważymy, że w po-

;/.• letniej narząd trawienia i.tak w y k a 
zuje więks/ą skłonność do chorób, to 
zrozumiemy, jak owoce surowe stać się 
mogą łatwo źródłem rozmaitych scho
rzeń. Minio to nic należy w i l k i podjąć 
z owocami, które skądinąd wywiera ją 
nadzwyczajnie korzystny w r ł v w na or
ganizm. Ale praski Instytut ł i i g j cny pro 
ponuje szereg środków zaradczych, \ 
takie przemywanie owoców, które czę 
stokroć juz wystarcza do usunięcia za-

Psie zęby Europejczyka. 
Bolesne operacje przy dźwię

kach muzyki. 
Na Filipinach żyje do dnia dzisiejsze

go plemię zwane Batakami. Jego ustrój, 
obyczaje i wierzenia są niesłychanie 
pierwotne. Plemię to wierzy w całą 
masę różnych bogów, którzy dzielą sie 
na dwie główne grupy. Jednej grupie, 
dobrych bogów, przewodzi naczelny 
bóg Tendi — drugiej złych bogów, Be-
gus. Wyobrażaniem naczelnego boga 
Tendi. jest ryż, który :,tanowi tu jedyne 
niemal pożywienie. Ażeby przy spoży
waniu ryżu 

nie obrazić go, 
ażeby lekko przechodził przez usta, w y 
rywają sobie krajowcy prawie wszy
stkie zęby, pozostawiając jedynie po jed 
nym ostatnim zębie, w obydwu szczę
kach. W j ; ywając zęby nie tykają ner
wów w dziąsłach, a otwory w dziąsłach 
wyrównują tak długo aż ciało*zrośme 
się. Potem matują dziąsła na czarno. 

W czasie wyrywania zębów — a od
bywa się to bynajmniej nie na raty, lecz 
za jednym zamachem — przv muzyce i 
tańcach rodziny, czasem nawet całej 
wsi. pacjent musi znosić ból I operację 
z całą godnością, rie wolno mu wyry
wać sio, nie wolno krzyczeć gdyż obra
zi to boga, który mógłby rzucić Bataka 
nieszczęście. Po operacji ma obowią
zek zatańczyć. Białe zęby L uropejcz.y-
ka są tam wyśmiane i przezywane jako 
„psie zęby". 

razków, wreszcie 
ców nie brudnemi 
nemi szufelkami. 

sprzedawanie owo-
rękami, aie specjai-

9l!e njtfg êspenoBulAi n zfinienl 
Nie dejeła ilt aa mli 
Innego riekomo równi* M. 9 u Billi dobrego namówić 

Sk̂aaaB̂liaBaâHHP t o Marka wypróbowana 
w • ! (<• diieiiątków lat. 

Takie antyaeptycznlo spreparowana 

TAJEMNICZA U C Z 
Jak Sowiety kształcą najmłodsze pokolettó] 
Sensacyjną wiadomość o odkryetu w ; nos^ą dzienniki angielskie. ; 

Sama w idomość o istnieniu f 

hi^"-i jetfo 

zacisznej, zamożnej dzielnicy Londynu 
zakonspiiowanei szkoły sowieckiej, przy 

Osamotnieni mężowie, 

POuSłlłthBIIGi 
BEZPIECZEŃSTWO. 

Podróżny w hotelu; — Boicie stę Bo
ga, dokąd mnie wieziecie. 

Portjer: — Na ósme piętro. 
Podróżny: — A gdyby wybuchł po

żar? C .y na ten wypadek wszystko prze 
widziano? 

Portier: — Naturalnie, hotel jest u-
bezpieczony w dwóch tov/arzystwach. 

MIĘDZY MŁOTEM A K O W A D Ł E M . 
— Matki dorosłych dzieci mają cięż

kie życ:e. 
— Jakto? 
— Są w ciągłym strachu, że jakaś 

dziewczyna schwyta ich syna w swe sl 

Żony r dzieciarnią na letniskach, 
pełno rozuwaru polskie slota, 
mężowie w iii?e'.c!e, po ród murćw 
pracują ciężko w pocie czota. 

Wśród tttimu ludzi na ulicy, 
każdy z nich ci;Ho czesos szuka, 
wyłowić dziewczę z piękną buzią, 
to przecież także wielka sztuka! 

Żony z dzieciarnią na letniskach", 
w kniejach, gdzlo nie dociera kole], 
mężowie zatem są bezpieczni, 
a hasłem dnia Ich:--Kclner-dotej. (Rom. 

Pti?£ftM' fi *9l [9*4T*A *% •*» W0 ff*i 4**Wfi W * B. ł "'i SP 
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WCALE M1E JESTEM TAJ 
Wynurzenia uroese 

HNICZA... 
gwiascly ekranu. 

„Wcale nie jestem tajemnicza, — pi

sze o sobie Greta Garbo.— Uważam, te 
jest rzeczą bardzo zajmującą czytać rze
czy rzekomo „autentyczne o sobie sa
mej. Zresztą jest niewątpliwie spra tyą 
trudniejszą poznać samego siebie, niż in
nych ludizi. 

„Z tego powodu pilnie studju.ię wszel
ką literaturę o „Grecie Garbo" i nie t ra
cę nadziel u że wkrótce zgłębię siebie 
ostatecznie. Piszą wszędzie* że Jestem 
„tajemnicza, sfinksowa, zagadkowa..." 
Mam — podobno — także liczne kapry
sy. Słowem: jestem tern, co w Ameryce 
określa się wyrazem „mysterious". 

„Może będzie ciekawe zgłębić źródło 
tego ustalonego d«a mnie określenia, któ
re ponadto uchodzi za wiarogodne. 
Wprawdzie robię to z świadomością, że 
poczynania moje są bezcelowe i że nie 
przestanę być „tajemniczą". Jednak 

dła. lub że córce nie uda sie schwytać i 0 . . 
nikogo n u męża. i . - A . b y .m69 . .bY. ć zrozumianą 

DOBRY UCZYNEK. 
— Dzisiaj spełniłem dobry uczynek. 
— P,ęknie moje dziecko, a co z/obi

łeś? 
— Dwaj kupcy śpieszyli do pociągu. 

Poszczułem ich psami i udało im się do
biec na czas do stacii. 

muszę 
się cofnąć o lat kilka wstecz. Gdy po raz 

A rezerwa ta stała się moja obroną i o-
parciem... 

Z czasem przekonałam się, że Ame
rykanie woale nic są tacy dziwaczni, a 
wraz z postępami w języku angielskim 
zrozumiałam, czem jest Hol lywood i dla
czego jest taki, jakioi jest. 

W międzyczasie łamano sobie W 
Hol lywood głowę nad ,.ncw - corner'' 
(nowicjuszką), a nikt nie domyślał się, 
że zdążyłam niż zorientować się w ca
łej komedji f i lmowej. Pomimo to doszło 
już do nakręcania mojego drugiego f a n t u 
amerykańskiego, zanim zdecydowałam 
się zmienić cośkolwiek w .majem „chłod-
nem" zachowaniu i pozbyć się obawy 
nrzed możl iwemi błędami w języku an
gielskim. 

— I am fmportainit — rzekłam pew
nego dnia w pracowni 

— Important? (wielce ważna) — 
zdziwił się reżyser. 

Oblałam się ponsem: 
Chc ;ałam oczywiście powiedzieć. 

nie m^wić po angielsku, rozumiałam 
wszystko, co do mnie mówiono i nie by
ło obawy, bym popełniała błędy języko
we. Jednakże z biegiem czasu przeko
nałam się, że moja „cnota" z konieczno
ści, stała mi się bardzo wartościowa 
Przedcwszystkiem dopomogła mi do u-
zyskania „ma rk i " , nieocenionej ze sta
nowiska reklamowo - technicznego i do
starczyła mi sposobności urządzenia so
bie życia według gustu: cichego i spo
kojnego, zdała od gwaru reklamowego, 
jak przystoi „tajemniczej kobiecie". 

W równym stopniu jak błaznowi wol
no popełniać błazeństwa zdobyłam pra
wo do trybu życia kobiety „zagadko
wej" i przyznano się szczerze, że prawo 
tajemniczości wyzyskać potrafię. 

Nikt w pracowni nie wie, gdzie miesz
kam, prócz mego sekretarza, poinformo
wanego o moim adresie. Jeżeli ktokol
wiek zobaczyć się ze mną pragnie, 
wszystko układa się za pośrednictwem 

.. mego sekretarza. O ile schronisko moje 
ziST l v £ r 1 S J ą i J 2 E ? k f f i ? < * te (importowana) jak ! zostaje odkryte, zmieniam miejsce po-
w S t t t E L K Li5* "1 i " W ^ d : k l e s a r d v n k i v , konserwie. bytu i znowu nikt o niem nie wie. H by,lj fiSfe, ",ż ,w

 d™u
 n P ^ n i a ryknęła śmiechem. Jestem - i czemu nie przyznać się do 

cze iezvka allifkS ftSS", *E 0 m ^ m ^ 9 w tym stopniu, że tego? - nie tajemnicza ale nieśmiała. f̂ n̂î łiT̂ Ŝ  ,udz1'? ! Zn°WJ W
 S & f 0 ć n i n i e ^^ 'aży łam Ludzie trwożą mnie. męczą lub nudzą 

.ton. jaiki panował w pracowni filmowe), j sie ust otworzyć I tego wystarczyło by 
bynnny. niż przypuszczałam. Nie pozo-, wyrobić mi opinię osoby kapryśnej, du-

mnei taiemnfi^zei stało mi nic innego, jak tylko 
osłonić się krańcowa rezerwą 

Z tego powodu nie bywam nigdzie i z ni 
kim nie obcuję. 

Czytam bardzo wiele 1 wiem o tern, 
Czas mijał... Nauczyłam się już płyn- co dzieje się na świecie- Jestem uszczę-

\. f) 
ły, nie byłaby niepokojąc* temM 
że w Angl j i przyzwyczajono s i e . ' 
różnych dziwnych praktyk l 
— gdyby nic okołiezności, w 
kryto „czerwoną uczelnię'-. niiki^L'aaes'-

Okazuje się, U już o * ^ ^ ^ * * ™ 
jednego z dziennikarzy W I T ^ ^ w 

dom z czerwonych ceye1 J 
przry ul. West-end-Iane. Jest t . i » { ' 
ki dwuplchowy „cottajje", olocw 
wszystkich stron ładnym ^Ld» 
uważono już dawno, że P .̂̂ f 
kami dzieci i ial. icm ś stars/errJ «JJ 
nieznanemi w okolicy, nikt do ^ 
go niema dostępu. . urn 

Dostawcy produktów i ^ r i ^ f 
r:tnci, załatwiani są przed P r°f ' e 

jatek czyniono w domu tvm ula 
elektrowni i telefonów londYńs* 
tern jednak przed wpuszczenief 
ka i o n i musieli wyczekiwać " 
pod drzwiami. 

Zantercwwany tom dzti 
spróbo - 1'^! dostać się do 
dc>mu. Upłynął -iługi czaa 
łono przed nim drzwi, nie 
jednak poza próg. Z wnętr» 
czetfo domu dochodziły odj 
chóralnych dziecięcych i n 
fonów. Wewnątrz, na śd; 
poroz-wieszane były plakat, 
przeważnie ośmieszające & 
Jów cv-wilizowanych lub v 
cze. Napisy pod terni pla 
syjskte. 

Wypytującemu dzienni 
św.adczono, że fest to szkoła v, 
dla dzieci funkcjonariuszy n ł ' * ' 
kich w Londynie. Żadnych I' 
macyj 

nie chciano udaiejit 
Szkołą dla pewn <;ci zain1, 

się władze bezpieczeńłtwJI 
że nie m a ; ą bezpośrednich *M 
zamkn ;ęc.a szkoły, wolą !ed n* l t * 
jemnlczą uczelnię na oku. 3^ 

Ostra gorączka r e u m a t y c ^ 
ci jest często niedoczeniana, <*] 
tyka Stanów Zjednoczonych 
powoduje ona liczne schof2*_ 
dziecięcego Oka.zalo się i " ' ^ 
około 85 proc. dzieci do reku * y 

chorujące na 8ercet 

uległo uprzednio schorzeniu ' ̂  
mu. Niektórzy badacze są 
reumatyzm jest chorbą zaraz1' . 
przybiera wprawdzie c h a r a k i ^ 
micznego, ale powoduje miejs^j 
ska. Tak np. zauważono ^ k np 
chorych sercowo, w krótki"' 
złej pogody 10 proc. przypadko*-
rowań na reumatyzm. Zara* J 
nieprzyjazna pogoda by ły \ v 

padku czynnikami współdz' 3 ' > 
W Stanach Zjednoczonych 
reumatyczna Jest choroba se7Ą 
nuje najwięcej w porze wiose&J 
czyna tej gorączki reumatycz"* 

zapalenie mlRdałkó^* 
zapalenie gardła i ogólne P^IB 
z atakami l;ólów reumatycznej 

Ogólno-amerykański p r 0 ^ 1 ^ 
biegania ostremu r e u m a t y z m ' ^ 
ci polega na unikaniu wszelk"* 
cyj, zwłaszcza 

głównie dróe oddechowy5"1 

na czertem badaniu lekarski^ 
strzeganiu higjeny l poucz*11 

szych warstw społeczeństwa o 
nych następstwach chorób r 
nych. 

śiliwiona, gdy mam powodzeni*-
razem na tern miejscu przy2Jij?£ 
gne, że nie czytam nigdy i^^*j 
odbieram setkami. Otwierani Ĵ JJ 
respondencie, zaopatrzoną w ^ 
czyzny mojej — Szwecji. 

Zachowanie incognito R i ^ 
wia dla mnie trudności. Jestef' 
nami, że ludzie obcy na ulicy. 
pracowni przejść mogą obok " f 

l>oznawszy mnie wcałe. . I ^ ^ i i 
mego „munduru": szarej ^.^eJ 
wej, swcater'a 1 czapki baskij-
ciemnych okularów. 

Prowadzę życie „podwójni "'J 
kiej. ponętnej Grety Garbo nâJ 
i skromnej Grety Garbo rzeczyj! 
Nie posiadam ani wspaniałej ^ 
mnzyny Rollks - Royce. ani 
w liberji, a jt 

tylko skromny „bungal°t, 
małe auto sportowe i służące w 

stoj obsługi. 
Wystarcza mi. że jestem s 

prostym człowiekiem, może ni 
jącym żadnych przyjaciół. 

Co do tajemniczości... Nie î Jfl 
dziej tajemnicza niż każda t n f l * ^ 
wa kobieta... 

lVm, 8 cz 
5yatore I 3pił przeć ™n'ctwa f; •'Jowa o ! Katołick 
*J?kich dor 

i ' s ' c h rzeki P̂toości i %,'e' że wed do Wat t/ybitny< vckiej we 
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